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CO JA KOCHAM?

Co ja kocham w tym sinym przestworze, 
Który kołem swojem mnie otacza?
Pola... lasy... zielonych niw morze,
Które wiosną zrosił znój oracza....
Ja to wszystko—wszystko kocham, Boże! 
Cienie nocy i poranków zorze,
Białe kwiatki na szarym ugorze,
Co się wdzięczą jak dziatwa wieśniacza,.... 
Tak to kocham, że wziąwszy w ramiona, 
Wszystko garnąć-bym chciała do łona.—

Tak to kocham, jak matki oblicze,
Co do dziecka swojego się śmieje.
I jak własne me sny tajemnicze,
Jak tęsknoty moje i nadzieje,
Rozrzucone czuję w koło siebie:
Gdzieś w powietrzu, na ziemi i niebie..,.

Ol ojczysta ty moja przyrodo,
Jakaż wiąże mnie z tobą moc czaru?
Czym z twych zdroi wypiła go wodą,
Czym w krew wzięła z słońca twego żaru? 
Lecz jest jakaś przemożna potęga,
Co mi serce biorąc, z tobą sprzęga.

Może kocha bezwiedne uczucie 
Proch ojcowski, co w ziemi tej leży?
W szumie lasów, w wiatrów tęsknej nucie, 
W szmerze wody, co wskroś ługów bieży,

Czy nie mówią do mnie owe głosy,
Co tu niegdyś biły pod niebiosy?

Co tu były uroczystym hymnem,
Co tu były dumnych tłumów gwarem: 
Ponad polem od krwi ciepłej dymnem,
Pod kościelnych naw sklepieniem starem,
I zaklęte w echa przedwiekowe,
Mają teraz swój głos i wymowę.

Nie wiem.... przecież cóś drogie, cóś moje — 
Tak tu czuję, jak Boga w kościele.
Na relikwie nadeptać się boję,
Na kość w prochów ofiarnych popiele.... 
Klękam tylko, i usty drżącemi 
Pocałunek daję czarnej ziemi.

Jf. Unicka.

pozwolono tu rość, buić, zakwitać wszystkiemu, 
co natura zasiała i wyprowadziła z łoua ziemi, 
stał się z niego gaj niby, który w czerwcowej 
pełnej zieloności nęcił do siebie, jak zaczarowa­
ny sad w bajce. Ptactwa było tu mnóztwo i ta­
kiego już, które się leśnem i dzikiem nazywa. 
Las był niedaleko, niedaleko łąki rozległe. 
Wijąca się wśród nich nić bieżącej wody, rzeczuł­
ka Dysia, śpiesząca, zdaje się, że do Swisłoezy, 
w niektórych miejscach, gdzie zakręt czyniła, 
rozlewała się wiośną szerzej i tworzyła mokra­
dła, które stawały się za przyjściem dni cieplej­
szych jakby rajskiemijakiemiś ługami,'do których 
człowiek przystępu nie miał, a które zamieszki­
wał naród ptasi: śpiewający, gwiżdżący, wycia- 
gający trele przeróżne a który. w ogrody rada- 
wickie zalatywał i w nich kolonie swoje tworzył. 
W tej porze już to wszystko było na gniazdach 
i nie głuszył już tak ich śpiew, nie rozbrzmie­
wały nim tak, jak w Maju, noce czerwcowe; ale 
zwłaszcza rankami i wieczorami, były odzywania 
się, nawoływania — różne głosy tajemnicze, 
które zdradzały życie, kryjące się w zacieniach 
tej zieleni. Żaden angielski ogród, żaden park, 
w którym by gracowano drogi, przycinano PjpY 
młode, czyniono w państwie natury porządek 
ludzki, nie mógł iść w porównanie z tym starym 
zapuszczonym ogrodem. Że Wanda była duszą 
bezwiednie poetyczną, że kochała, i nieszczęsli- 
wie_co w piersi ludzkiej zawsze poezyą się 
staje—że miała tę pierś pełną tęsknoty i oczekiwa­
nia, więc ogród rudawicki pociągał ją do siebie 
urokiem niewymownym. Mogła tu rankiem sa­
motna wybiedz i za lecącym wiatrem ręce w dal 
wyciągać, myśląc o skrzydłach dzikiego gołębia, 
który gdzieś w pobliżu gruchał, skrzydeł mu 
tych zazdrościć — Mogła tu o zachodzie słońca 
w pół zarosłą dróżką jaką zwolna iść i nie pod­
słuchiwana przez nikogo śpiewać: — „Nie będą 
ja twoją, nie będą ja twoją, ani niczyją!!-.. Mo­
gła to wszystko—i było jej tu tak dobrze,

NA STARYM GRUNCIE.
POWIEŚĆ

Przez

M. Febroniusza.

(Dalszy ciąg).

Dwór ruda wieki, stary bardzo i już zaczyna­
jący się zaklęsać w ziemię, przedstawiał prze­
cież w lecie jakby jakieś gniazdo swobodnej we­
sołości i rozkoszy spokojnej. Ogród wokoło był 
starym również, a że ogrodnika nie miewał, że
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cicho, miło i ciepło pod opieką ludzi kocha­
nych, że czuła się jak podróżny, wypoczywa­
jący po drodze długiej, wśród której słońce świe­
ciło mu wprost w oczy, a pył duszący je zasy 
pywał. I byłaby chętnie, a nawet z radością, 
z zadowoleniem wielkiem, przyjęła nazawsze 
takie suknie, jakich Naścia pożyczyła jej chwi­
lowo—proste, malownicze suknie, któreby sobie 
sama wlasuą ręką swą zdziałała — zimowemi 
wieczorami len i wełnę na nie uprządłszy, potem 
ukraszone w krosnach utkawszy. Byłoby jej 
w nich wygodnie, swobodnie, a czy nie stroiły­
by jej może wdzięcznej, niż te drogie, kosztowne, 
wymyślone według mody i dla względów kalety 
krawca, czy krawczyni, a bynajmniej nie ze wzo­
rów „na miarę Fidyasza? Gdyby jej pozwo­
lono na to, byłaby bardzo szczęśliwa i nawet za­
raz w Niedzielę wieczorem chciała to sobie u p. 
Róży wyprosić: — Matuchno — rzekła, klękając 
jej u kolan i ręce jej do ust swoich cisnąc—droga 
matuchno, mnie tak-by było dobrze, wygodnie 
pozostać nazawsze w takiem ubraniu, jak te po­
życzone u Naści suknie! Czy nie ładne? Po­
twierdzasz to, a więc dla czego mam je zmieniać 
na inne ? Czy dlatego, że tamte droższe ? Czy 
to mnie, lub tobie, matko, pochlebi i da przy­
jemność jakąś, że mamy grosz, aby je kupić? 
Nie... więc dla czego? Pozwól, pozwól, matko, 
abym te oto nosiła w tym domu twoim, gdzie nie 
blichtr, nie pozór świeci, gdzie serca za innym 
ideałem wzdychają... Pozwól...

Ale P. Róża rozpłakała się. Zgadzała się naj­
zupełniej na wszystko, co Wanda mówiła, prze­
cież rozpłakała się nieboga. Przesąd głęboko 
w serca ludzkie korzenie swe zapuszcza i przez 
przesąd to łzy popłynęły z oczu tej dobrej, ro­
zumnej kobiety:—Mnie-by to było tak przykro... 
mówiła, tak przykro, choć wiem, że to uierozsą- 
dek jest. Ale o mnie tu nie chodzi. Powiedzia­
łabym sobie — nierozsądku właśnie pozbywać się 
należy... lecz mój nieborak stary, mój Michał bie­
dny!.. Choć łagodny jak gołąb’ i dobrotliwy, wy­
baczający ludziom wszystko pochrześcijańsku, 
w głębi serca jest on jednak dumnym, bardzo 
dumnym. Ciężko mu jest przywyknąć do tej myśli, 
że już sił nie ma opędzać się biedzie,¡do którejśmy 
zeszli i jego-by to dotknęło—on by to uczuł bar­
dzo...

Wanda zrozumiała tę drażliwość smutną 
i uczuła że jej należy ją uszanować, trzeba więc 
było pomyśleć o jakiemś przybraniu się, o jakiejś 
wyprawie na nowe życie wRudawicy, lecz i pie­
niądze musiała na to od p. Michała przyjąć.—A... 
a... mówił wpół żartem, wpół seryo—czy to aścka 
myślisz emancypantką być?.. Wołasz na mnie: 
ojcze!... ja ci z głębi serca, odpowiadam:—córko!., 
a w niezależności jakiejś nosić się chcesz... Ale 
nic z tego... moja panna córka musi posłuszeń­
stwo postaremu znać — postaremu do ojca się 
zwracać o to, czego jej potrzeba.

— Ale odrobić mi to aścka musisz — dodał, 
z miłością rzeczywiście ojcowską patrząc na 
nią.—Jest tu dość tej roboty, która na młode siły 
czeka, i próżnować nie będziesz...

Przyniósł jej zaraz biedak stary z dumą pe­
wną parę sinych papierków, i odbierającą je ze 
wzruszeniem w głowę pocałował. Od czasu, gdy 
tu nieraz na kawę, na cukier, na sól nawet bra­
kło, czuł się zawsze miło połechtanym po ser­
cu, gdy mógł powiedzieć: —Mam pieniądze i mo­
gę je dać.... Teraz, przy rządach Stanisława, już 
tak bywać zaczynało, i rosnął cały z zadowolenia 
tej dumy, że przecież nie jest u niego bieda taka, 
jak to przypuszczają. Żona nie myliła się: upo­
korzeniem to było dla nieboraka, że już sobie ra­
dzić w życiu nie umie, a i stara fantazya szla­
checka też w nim cierpiała i było to razem uczu­
cie bardzo przykre, którego Wanda urazić nie 
śmiała. Działo się to w Poniedziałek rano; prze­
cież dla różnych spraw domowych odłożono wy­
jazd do miasta na Wtorek dopiero. Przez cały 
Poniedziałek jeszcze Wanda w sukniach Naści 
chodziła i było jej w nich tak ładnie, że dziew­
czyna odżywająca sereem w tej atmosferze cie­
płej, która ją teraz otaczała, splotła sobie w u- 
sposobieniu wesołem ogromne, do kolan sięgające 
włosy w jednę kosę grubą, tak, jak Naścia na 
święto, zakończyła warkocz ten pyszny kokar­

dą ze wstęgi krasnej i swobodnie go na plecy pu­
ściła. Pan Michał znów ją przy obiedzie w rękę 
pocałował a Stanisław był jak w zaczarowanym 
świecie. Obecność Wandy w starym dworze 
oddziaływała tak, jakgdyby rozkwitnął tam na­
gle kwiat cudowny, którego woń balsamiczna 
napełniałaby całe powietrze, a ludzie, wciągając 
ją w piersi z oddechem, czuliby ciągłą ¡‘nieu­
stającą rozkosz.

Młodość i piękność ma to do siebie, że ją lu­
dziom daje — uwesela, rozjaśnia miejsca w któ­
rych przebywa i poeta ma słuszność, wołając: — 
„Jest koło czarodziejskie, co piękność otacza 
światłem z niebios odbitein!“ Jeżeli czysta i do­
bra, jak ta wierna sierota, to roztacza urok potę­
żny, który jest poezyą rzeczywistości. Stanisław 
choć trzymający serce swe na wodzy, choć od­
dzielony od Wandy taką przegrodą, jak ta krata 
żelazna, która otacza posągi świętych i nie daje 
ludziom cisnąć się do nich, był pod wpływem te­
go uroku, może tęskny trochę, ale uszczęśliwio­
ny. Przybyła mu do pracy jakgdyby zachęta 
nowa i nazajutrz sam siodłał siwka, na którym 
Wanda towarzyszyła p. Róży do miasta. Teraz była 
to znowu elegancka panienka ze dworu, przecież 
żałowała tej sukni wiejskiej, którą zdjąć musia­
ła.—Ładna, mocna, dobra do pracy—mówiła so­
bie i raz pierwszy przyszła jej do głowy myśl, że 
ludzie sami uczynili sobie życie tak trudnem i 
mozolnem przez sztuczność, które w nie wprowa­
dzili. To nazwali sobie pięknem i dostojuem, po 
co mozolnie sięgać muszą, o co zabiegać potrze­
bują w pocie czoła, dlaczego nieraz krzywią się 
drogi ich życia, pęka serce i szczęście, pochylają 
się czoła.

I roiła plany przyszłości. Pięć lat jeszcze 
dzieliło ją od szczęścia—pięć lat długich tęskno­
ty i oczekiwania, ale jeżeli je przeżyje, potrafi, 
o! potrafi zużytkować te, które po nich nastąpią... 
Nie poświęci nic prawdy dla pozoru, nic treści 
życia dla życia łupiny, dla której przecież ludzie 
zużywają więcej sił ducha i ciała, dla której po­
święcają więcej pracy, starań, zabiegów niż na 
główne istnienia podstawy—na podwaliny szczę­
ścia i cnoty....

Z odzyskaną trochą swobody, wzmagały się 
w niej siły ducha: wiara w przyszłość, przyszło 
ści nadzieja rosły w niej. Zazna jeszcze trochę 
szczęścia i da je zakosztować ukochanemu czło­
wiekowi—rodzicom jego starym którzy przytulili 
ją sobie do serca. Myślała o p. Michale, jak z ga­
lanteryą służył jej przy stole, jak z galanteryą 
się z nią żegnał i uśmiechała się przez łeskę sre­
brną, która jej się zakręciła w oku, ale jasny po­
ranek dnia ją ożywił, czuła w sobie zdrowie mło­
de i pełność sił rozlewającą jej się po żyłach.

—Doczekam może odrobiny szczęścia.... myśla­
ła—doczekam.

Spojrzała w dal, w tę stronę północno-wscho­
dnią, gdzie jej oczy przywykły się zwracać 
zawsze, ilekroć pierś się podniosła wzruszeniem 
tęsknem, gdy naraz jeździec jakiś na niezłym 
koniu i coś jak z waszecia, w kitlu nankinowym, 
z tyłu nadjechał i przeleciał koło niej jak wiatr, 
obrzuciwszy ją przecież wzrokiem, jakgdyby cie­
kawym i lustrującym, a ją przeszło uczucie nie­
miłe, i prawie niespokojne: czego ten człowiek 
obcy tak się w nią bystro spojrzał? Nie wiedzia­
ła, że to instynkt był, który dawał znać o nie­
przyjacielu, bo chłopak, który pocwałował na 
przód, prześcignąwszy ją, był to lokajczyk p. Ro­
mana, faworyt jego i w wielu sprawach człowiek 
zaufania, którego ze sobą w te strony przywiózł, 
a którego teraz w karczmie rudawickiej na szpie­
ga osadził z rozkazem, aby mu natychmiast znać 
dawał, skoro-by Wanda gdzie jechać miała. 
Przybył on do Rudawicy w Poniedziałek z rana. 
Konia niby w drodze ochwacił i zakwaterował 
się w karczmie, aby mu wypoczynek dać, przy- 
czem zełgał bajkę, że jest posłany z listem od 
p. Oskierki z Hruszczowa, do p. Worszyłły w Le- 
piennicy. Koniowi okowitą z łojem nogi smaro­
wał i przed karczmą siedział, albo, z nudów niby, 
do stajni dworskich zachodził na pogadankę i tam 
teraz się dowiedział, że pani z panienką do mia­
sta jadą. Widział, jak Wandzie konia siodłano, 
więc na swojego coprędzej siadł i z rapportem 
do pana leciał. Wandzie przyjrzał się uważnie,

nietyle może jej osobę sprawdzając, ile, że mu 
do gustu przypadła, prosta i wdzięcznie na koniu 
siedząca.—A!... pomyślał—warto jest o co kark 
łamać, choćby panu największemu.

Pan jego w godzinę potem wiedział, że stary 
p. Michał sam w domu został, i jeżeli kto dziwi 
się temu kiedy, dlaczego ludziom niższego, lich­
szego gatunku zawsze najlepiej w sprawach tego 
świata się dzieje, dlaczego im szydła golą, gdy in­
nym brzytwy tej posługi oddawać nie chcą, niech 
wie, że ci ludzie są jak mrówki: umieją koło swoich 
interessów większych, czy mniejszych maleńkie- 
mi ścieżynkami krążyć. Bystro patrzą i na ma­
leńkie rzeczy uwagę dają, chwytają się środe- 
czków malutkich, i jest to owoc praktycz- 
ność, nazywana przez ludzi tym łutem szczę­
ścia, który jest wart więcej od funta rozumu. 
P. Roman był takim właśnie człowiekiem, posia­
dającym łut szczęścia przez praktyczność mu 
udzielonego, i dlatego z rozmowy z prezesową tę 
ważną informacyą powziął, że Wauda w naj­
krótszym czasie musi z p. Różą do miasta je­
chać, bo nie może przecież w długiej amazon­
ce po domu chodzić. A że o przebraniu się 
w suknie Naści, ani mu do głowy, na wy­
sokim karku noszonej, przyjść nie mogło, więc 
już od Poniedziałku, ani się z domu ruszył i 
czekał na chwilę, w której szpieg jego da 
mu znać, że pojechały. W pięć minut potem, 
skoro to się stało, kazał stangretowi, koni nie 
żałując, do Rudawicy pędzić i jadąc całą scenę 
wizyty u p. Michała w głowie układał. Jeżeliby 
go w domu nie zastał, toposie po niego gdzie- 
kolwiek-by był—pośle z żądaniem, aby natych­
miast przyszedł i od razu in medias res wkroczy.

— Stary wystraszy się pierwej, nim będzie 
mógł do kogoś się po radę zwrócić — myślał....

— W każdym razie musi, musi uledz — po­
wtarzał sobie, a oczy świeciły mu złowrogo 
na daleką i przypadkowo w umysł jego zabłą- 
ianą myśl oporu ze strony p. Michała. Egoista 
tchnie zawsze nienawiścią dla każdego, kto mu 
się nie podda, i najwięcej może tragedyi ludzkich 
powstaje z namiętnego rozjuszenia się ludzi despo­
tycznych przeciw tym, którzy przy własnej woli 
utrzymać się chcą. Gdy pan Romau wjechał 
w podwórze rudawickie było tam cicho, wonno 
i spokojnie, jak w raju. Akacye i róże kwitnęły 
właśnie, słońce bokiem dopiero na nie padało, 
więc rozjaśniało, upałem jeszcze nie paląc, a nikt 
na spotkanie gościa nie wyszedł, pies nawet ża­
den nie zaszczekał, bo stary stróż podwórza po­
szedł za p. Michałem, który pociągnął gdzieś 
między budynki gospodarskie i gość mimo woli 
odczuł tę spokojnośó, która go otoczyła, jak coś 
łagodnie obejmującego. Słońce już silnie do­
grzewało na piaszczystej drodze, a że kazał 
jechać szparko, gorący kurz kłębem go swym 
otaczał, tu zaś przyjął go cień i chłód przyjemny. 
Stary dwór wznosił się malowniczo wśród tego 
chłodu i zieleni, gołębie gruchały na dachu, a pa­
ra ich, która spokojnie spacerowała przed gan­
kiem, zerwała się tuż przed jego końmi. On się 
obejrzał wokoło i wyskoczył z powozu.—A jest 
tam kto?—zawołał, widząc, że nikt na spotkanie 
jego nie wychodzi.

Zpoza węgła domu wyszedł chłopak w płót- 
niance. Właśnie tylko co drzewa na kolni na- 
rąbał i teraz je do kuchni uosił, gdy mu ten głos 
imponujący zabrzmiat. Otworzył szeroko oczy na 
powóz zaprzężony w parę pięknych karych koui 
i przeniósł je potem na wyniosłego, w ganku sto­
jącego gościa, który z góry na uiego spojrzał:

— Cóż to — zapytał — czy tu nikogo niema? 
Gdzie jest pan?

- Musi być wedle obory, którą podpierają— 
odparł chłopak, dziwiąc się co to za jakiś wielki 
pan, książę może, przyjechał tu tak rauo; lecz 
w tej chwili właśnie p. Michał u podwórzowej 
furtki się pokazał. Widział jadącego zdaleka, 
sądził, że ktoś przejeżdża, ale po zatrzymują­
cym się turkocie kół poznał, że to gość do niego 
przybywający. Szedł jednak powoli, bo przyby­
sza nie znał i coś go w nim niemile raziło. Wy­
soki, pleczysty, z głową podniesioną, stał na 
pierwszym stopniu ganku i mierzył wzrokiem 
kościanego dziadka, który szedł powoli.

On brwi ściągnął. Niecierpliwiło go, że stary



147

pośpieszniej na jego przyjęcie nie dąży. P. Mi­
chał miał na sobie nie nowy, luźno na nim wi­
szący ubiór letni z dymy popielatej, który go by­
najmniej elegancko nie stroił, pies szedł też za 
nim równie powoli, i p. Roman z góry wzrokiem 
ich objął. Miał on w sobie wrodzoną, czy wy­
robioną przez życie pogardę ubóstwa, starości, 
niemocy wszelkiej i patrzył też na zbliżającego 
się jak na jakiś już szczątek
ruinę nędzną.

stole położył. Patrzył, wyniośle i 
czekał.

Pan Michał zaraz mu dał odpowiedź.
— Panna Wanda Porzecka—rzekł—synowicą 

mego niegdyś przyjaciela, z którym przez wiele 
lat, bo od ławy szkolnej, w sąsiedzkiej zażyłości 
i braterskiej niemal miłości zostawałem, jest 
osobą stanu wolnego. A że pełuoletności do- 

marny, na jakąś szła, zatem władną już jest do rozrządzania sobą 
^legalnego. Jeżeli acan dobrodziej wątpisz o tern, 

— Kogóż mani szczęście witać? — zapytał p. ¡to mu zbiór praw, jakiemi się rządzimy obecnie, 
Michał łagoduie, stając przed gankiem, a gość przyniosę.

.....................  ’---------- ................j.-_z — Mój panie—zawołał p. Roman hardo.
Że przytem głos wyżej podniósł, więc gospodarz 

lekko się uśmiechnął. — Stary jestem i acan do­
brodziej zapewne przypuszczasz, że nie dosłyszę, 
rzekł z tym uśmiechem, niegniewnym bynaj­
mniej, który mu tylko twarz trochę ożywił.—Ale 
nie... Bogu dzięki słyszę dobrze i niech się acan 
dobrodziej nie sili na podnoszenie głosu.

— Mój panie — powtórzył p. Roman, a w o- 
czach mu migotało. Głosu nie zniżył, lecz prze­
ciwnie jeszcze go podniósł,1! i p. Michał już te­
raz poważnie rzekł:—Powtarzam acanu dobro­
dziejowi, że słuch mam dobry, sądzę nawet, że 
się lepiej rozmówimy, gdy ciszej iść to będzie.

Teraz on przy stole siadł i dodał: — Słu­
cham zatem acana dobrodzieja, coś mi powiedzić 
chciał.

musiał już kapelusz z hardej swej głowy zdjąć 
i nazwisko wymienić. — A... sąsiad nowy, ale 
nie miałem jeszcze sposobności Acana Dobro­
dzieja widzieć—rzekł wtedy p. Michał i do drzwi 
postąpił, aby je przed nim otworzyć. — Proszę 
w moje progi... — dodał.

P. Roman zrobił mimowoli jakąś ceremonią, 
aby sędziwego gospodarza przodem puścić, ale 
p Michał gościnnie powtórzył: - Proszę, proszę 
Acana Dobrodzieja... i powiódł go, zawsze mu, 
jako gościowi krok pierwszy dając, do bawial­
nego pokoju, gdzie przez drzwi szklane, na 
ogród otwarte, wpływało powietrze pełne świe­
żości i woni. Wróble, korzystając z samotności 
i ciszy, jaka panowała w całym domu, ośmieli- 
liły się aż poza próg zaawanturować. Świer­
gotały i przekrzywiając główki przyglądały się 
ciekawie, jakgdyby zaczarowanemu pałacowi ol­
brzyma, gdy otworzenie drzwi spłoszyło je na­
gle. Frunęły, a p. Michał uśmiechnął się do­
brotliwie. — Łaskawe, łaskawe są, bo niema ich 
komu tu straszyć—rzekł.—Jak Filomen i Baucis, 
z sędziwą już też małżonką moją mieszkamy tu 
w cichości i brata się też z nami ten światek bo­
ży. Ptaki gniazda wkoło ścielą, a zieloność roz­
pościera się, jak w pustyni.

Przy tych słowach, krzesło gościowi wysunął.
—Czem Acanu Dobrodziejowi służyć mogę? — 
zapytał.

ChoćjakFilemonz Baucydą żył w domu, wśród 
którego gospodarowały wróble, a do którego dro- 
gizarastały trawą, jednak nie zapomniał otyłe oby­
czajów światowych, aby nie miał wiedzieć, że o tej 
porze nie przybywa w odwiedziny gość, zwłasz­
cza nieznany. Nie wziął też tej bytności tu p. 
Romana za wizytę, przez którąby młody sąsiad 
uszanowanie mu składał i znajomość zawizeć 
chciał. Domyślał się interessu i zapytał p. Ro­
mana tak, jak kogoś, co dla załatwienia sprawy 
swojej przybywa: czegoby tu chciał?

On się zmieszał mimowoli. Dobrotliwa powa­
ga starego oddziaływała nań, była przytem w o- 
bejściu się jego spokojnem i łagodnem pewna 
układuość staroświecka, ale niemniej pokazują­
ca, że to człowiek, który się kiedyś między ludź­
mi obracał i stosunków, form światowych zna­
jomość posiadał. — Czem mogę służyć? — powtó­
rzył i przy stoliku naprzeciwko siądzącego sto­
jąc, patrzył na niego obecnie zblakłemi już, nie­
gdyś przecież pięknemi, błękitnemi oczyma.

P. Roman uczuł się ua siebie gniewnym, że 
uległ wrażeniu, którego się nie spodziewał. Za 
to wziął teraz na wyniosłość imponującą. Głowę 
do góry podniósł, zadarł ją prawie, aby z wysoko­
ści osoby swojej na małego, szczupłego starca 
spojrzeć. — W domu pańskim bawi nieprawnie 
osoba, która sobą rozrządzać nie może, ponieważ 
zostaje pod naturalną władzą dobroczynnej opie 
kunki, która się jej losem zajmowała od dziecka... 
—rzekł sucho głosem surowym

— O kim acan dobrodziej mówisz? — zapyta: 
p. Michał bardzo spokojnie, jakkolwiek przeszedł 
najpierw po jego zmarszczonej twarzy rumieniec, 
a potem wystąpiła na niej bladość. P. Roman 
wziął to za trwogę, choć uczucie to było cał 
kiem inne, które się w sercu starca poruszyło.— 
—O kim acan dobrodziej mówisz ?—powtórzył 

— O zbiegłej z domu p. prezesowej Porzec- 
kiej, wychowanicy je , która się tu schroniła. 
Bezprawnie to się stało, że schronienia tego tu 
szukała i że je tu znalazła...

Teraz p. Roman wstał z krzesła. Wyprosto­
wał się i wobec tego rosłego, imponującego go­
ścia swego, gospodarz jeszcze się mniejszym i 
szczuplejszym wydawał. P. Roman rękę na

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
LX.

odpowiedzi jak w malignie, demonstraeyi. Widać, że dotych 
' południowych głów Calderon jeszcze dziś przy- 
staje z łatwością; że nawet w braku właściwej mu 
głębokości psychicznej same tylko nadzwyczajne 
naprężeuia, węzły i starcia zewnętrzne wystar­
czają do rozpalenia dzisiejszych widzów. Zawsze 
to lepsze od eutuzyazmów operetkowych. Ga­
leotto da się wysłuchać, ale nie ma wyższej, u- 
trwalającej już dzieła ludzkie wartości; nie za­
szkodzi scenie, ale i nie pomoże.

Kto jest ten Galeotto? Niema go wcale w sztuce 
Echegaraya; trzeba go szukać aż w głośnym roman­
sie średniowiecznym o przygodach Lancelota. 
W powieści tej rycerz króla Artura a współbie­
siadnik Okrągłego Stołu, kocha się w małżonce 
królewskiej, Ginewrze; królowa odpłaca mu wza­
jemnością, a powiernik czy zausznik Galeotto 
ułatwia schadzki miłosne i nawet sam miłość 
zakochanej pary ośmiela i rozzuchwala. Ten ro­
mans czytała właśnie Franeesca z Rimini z pię- 
tnym Paolem Malatesta, bratem potwornego swe­
go męża, kiedy pierwszy raz miłość ich ku sobie 

yhuchnęła płomieniem, po którym „już nie czy­
tali więcej“ —jak się żałosny duch niewieści 
w „Komedyi Boskiej“ spowiada. Już Dante 
przeniósł nazwę Galeotia na fatalną książkę, 

za przykładem jego poszedł dramaturg hisz­
pański, chrzcząc mianem średniowiecznego po­
chlebcy—całą tę plotkarską opinią, która lubi 
się zajmować bliźnimi dopóty, dopóki kłamstwem 
swem dusz nie przeżre i nie wywoła już istotnie 
rzeczywistości, dotychczas tylko kłamanej. Wza­
jemny ku sobie pociąg dwóch osób sztuki: Julii, 
żony Andrzeja Girolamo, bogatego przemysłow­
ca florenckiego, i Ernesta Alessaudriego, poety, 
(zdaje się, że od siedmiu boleści) mógł był po­
zostać tylko przyjaźnią, gdyby nie obmowy ludz­
kie, gdyby nie ciągłe podejrzenia i podżegauia 
zazdrości mężowskiej. Tylko ta niegodziwa po­
twarz wydobyła gwałtownie na wierzch i roz­
winęła w jednej chwili owo niby nic, owo bez­
wiedne szukanie siebie, jakiem bywa miłość w sa­
mym początku swoim, kiedy jeszcze jako delictum 
ąualificatum może być albo nie być. Potwór nie­
godziwej opinii jest tutaj Galeotteni, a wcielił go 
autor w brata i bratową w Alberta i Teresę Giro­
lamo. I syn ich również, Artur, nie uchyla się 
od uczestnictwa w występnej plotce.

Na głównym temacie oszczerstwa, jako hodow­
cy uczuć wzbronionych, osuuwa się temat zaz­
drości mężowskiej, a z tą zazdrością znowu wal­
czy i długi czas trzyma się zwycięzko—uczucie 
wdzięczności dla nieżyjącego już przyjaciela, 
przeniesione na jego syna w postaci tkliwego 
przywiązania opiekuna i jakgdyby ojca rodzo­
nego. Dawno już temu, bo przed dwudziestu laty 
bogaty przemysłowiec zachwiał się był w iute- 
ressach i gdyby nie ratunek, z jakim mii, po­
śpieszył ojciec poety, byłby zupełnie upadł Ztąd 
słuszna wdzięczność i słuszne przywiązanie do 
dziecka, pozostałego po takim przyjacielu, któ­
ry wskutek wypadków losowych sam później u- 
tracił wszystko, co miał, za swój dobry uczynek 
nie doczekawszy się już od świata wdzięczności 
aui w Girolamie, ani w nikim innym. Młody 
poeta Ernest jest zupełnie biednym, tak biednym, 
że mu bogaty przemysłowiec musi dać mieszka­
nie pod swym dachem, a tak niezaradnym, nie­
zdarnym nawet, że go zpod tego dachu nie chce 
wypuścić, z obawy, aby nie zmarniał.

Potwarz zaczyna już rozpuszczać swe zagony, 
sam młodzieniec czuje niewłaściwość współloka- 
torstwa; nareszcie i w Andrzeju zaczynają się 
budzić arcylogiczne podejrzenia; nic to jednak 
nie pomaga. Girolamo wymyśla dla poety jakiś 
sekretaryat i znowu go zatrzymuje w swym do­
mu. Jest on już człowiekiem starszym, żonę ma 
bardzo młodą, ale dziecięca ufność zamyka mu 
oczy na wszelkie niebezpieczeństwa. Trzeźwiej­
szym jest sam Alessandri: wyprowadza się na­
reszcie do jakiejś lichej izdebki ze swemi poe­
matami, z których jeden ma właśnie wykończyć. 
Ale mu na to świat nie pozwala. Świat w ja­
kiejś kawiarni rzuca potwarcze oskarżenie na 
niego i Julią.W młodzieńcu krew kipi; następu­
je wyzwanie. Dowiaduje się o tern mąż, Andrea Gi­
rolamo. Gołąb’ zmienia się nagle w jastrzębia: 
po co ten Ernest ujął się za honor jego żony?—

Galeotto, dramat we 3 aktach; napisał José Echeguray, prze­
łożył Jan Kleczyhski; pierwsze przedstawienie dnia 22 Kwie­
tnia r. b. Ernest, komedya w 1 akcie, Ciairville'a i Gasti 

ncau, tłómaczona z francuzkiego.

Mamy zatem na scenie swojej i współczesny 
dramat hiszpański, doznający podobno wielkiej 
wziętości w Madrycie, a grany w Burgu. Szcze­
rze się przyznaję, żem nic ani o nim, ani o jego 
autorze nie słyszał. Możnaby mi to poczytać za 
rzetelne przestępstwo, gdyby nie to, że p. Bche- 
garay, ukrywał się dotychczas stale pod anony- 
mami i pseudonymami — czy z wielkiej cnoty, 
czyż z mądrej polityki?—powiedzieć nie umiem, 
dość, że chodził w masce. P. Święcickiemu, znaw­
cy literatury hiszpańskiej, zostającemu w kor- 
respondencyi z tamtejszą iutelligencyą, jak np. 
z Castelarem, zawdzięczam wiadomość, że Ga­
leotto jest jedną z czterdziestu sztuk teatralnych 
Echegaraya, sztuką najlepszą ze wszystkich, ale 
te wszystkie są złe. Nie przeszkodziło im to 
przecież cieszyć się powodzeniem, a autorowi za­
żywać popularności w narodzie, przynajmniej 
w stołecznym. Popularność ta raz nawet wystą­
piła w formie dziwnie jaskrawej, na jaką tylko 
wrażliwość południowa zdobyć się mogła. Eche 
garay nietylko w dramaturgii, ale w skarbowo 
ści i polityce na wybitne wśród swoich wzniósł 
się stanowisko. Był właśnie wtedy aż ministrem 
skarbu, kiedy w teatrze przedstawiano bezi­
miennie jakąś jego nową sztukę. Na ministra 
lud madrycki był srodze o coś zagniewany, ale 
nieznanego autora sztuki oklaskiwał. Przyszło 
do kociej muzyki pod oknami ministeryalnemi 
lud wył i wybijał szyby. Dopiero jeden z przy 
jaciół ministra uciszył burzę wyznaniem, że ulu 
biony autor i nienawidzony minister są jedną 
tąsamą osobą. W jednej chwili wycie zamieni 
ło się w okrzyki radości; zaczęto wołać: „Niech
żyje—niech się ukaże.“ Wyszedł tedy i ukazał 
się—i od tego czasu ukrywać się już przestał ze 
swem autorstwem. Literatura powszechna zy 
skała co najmniej jedno nazwisko.

Autor minister ma już wiek dojrzały; ale naj 
lepszą jego sztukę po 39 gorszych czuć jeszcze 
taką surowizną, jakgdyby dopiero teraz brał 
pióro do ręki. Nie muszą jej czuć Hiszpanie 
bo inaczej nie wyprawialiby takich, prawdziwie,
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dlaczego? Ha, bo ją kocha, bo się oboje kocha­
ją. Zemsta tedy na jakimś baronie, hrabi, czy 
księciu—a potem wymiar strasznej sprawiedliwo­
ści na zbrodniarzach. Do wymiaru tego jednak 
nie przychodzi, bo przeciwnik zadaje Girolamo- 
wi śmiertelną ranę. Właśnie wnoszą ranionego, 
kiedy, porwana wieścią o pojedynku Ernesta, 
w ubogiem jego mieszkanku zuajduje się Julia 
Wybuch melodramatyczny był nieuchronnym. 
Przeklinani niewinnie cierpią, bo nigdy sobie 
nawet miłości swej nie wyznali. Ernest rzuca się 
jeszcze (ale już za sceną) na jednego z potwar 
ców i zabija go. Girołamo umiera, przekląwszy 
raz jeszcze żonę, która właśnie Ernestowi dom 
wymawia.

Z jego śmiercią sztuka jeszcze się nie kończy. 
Autor zbiera w jedno miejsce oboje młodych 
i troje Girolamów starszej linii, ubiera Ernesta 
w togę wielkiego kaznodziei i sprawcom nie­
szczęścia każę słuchać nauki o oszczerstwie 
i zgubnych jego skutkach. Na zakończenie 
młody poeta, objawiwszy się nagle jako istota 
energiczna, przyznaje się do miłości wyhodowa­
nej przez plotkę i wraz z Julią idzie w świat.

Wysłuchawszy sztuki, spostrzegamy, że autor 
nie dowiódł nam swego założenia; wychodzimy 
z teatru bez przekonania, że istotnie tylko języki 
ludzkie zamieniły czyste uczucie przyjaźni w nie­
czyste już uczucie miłości; nie wierzymy zwłasz­
cza, aby serca dopiero wtedy zajęły się płomie­
niem, kiedy już znika przeszkoda, a wyznanie 
zakończające sztukę ma tylko tę jednę racyą za 
sobą, że potrzebne jest samemu autorowi dla do­
brania się do widzów. Dobroduszność Andrzeja 
w stosunku z Ernestem nie pozwala na tę tra­
giczność, w którą go autor tak suto udrapował. 
Taki Andrzej nie może być charakterem tra­
gicznym; sam fakt obrony podjętej przez Ernesta 
nie będzie dla niego nigdy przyczyną wystar­
czającą — gdyż, nie gwałtowność, podejrzliwość, 
ale dobroć, miara i rozsądek jest treścią jego cha­
rakteru. W trzecim akcie sprowadza* go Eche- 
garay tylko dla effektu przeklęcia żony. Cała je­
go tragiczność przejawia się tylko w skutku 
swoim: w krzywdzie wyrządzanej żonie i syno­
wi przyjaciela. Istotnie, młodzi kochali się, ale 
jeszcze bezwiednie, a więc i nieodpowiedzial­
nie. Otello mógłby ich podusić i pozarzynać, ale 
Andrzej nie potrzebował ich nawet rozdzielać, 
bo poeta pierwszy z własnej woli uciekł od po­
kusy. Sama dobroduszność Girolama wydać się 
musi każdemu wyolbrzymioną nieprawdopodobnie. 
Człowiek o jakie dwadzieścia lat starszy, dobrze 
wie o tem, że nawet dwa kamienie przy sobie 
zostawione musiałyby drgnąć, a cóż dopiero dwa 
młode serca. Tego morału sztuki, morału pły­
nącego z nieubłaganej obserwacyi, autor wcale 
nie wypowiedział; widocznie go nie dostrzegł, 
w przeciwnym bowiem razie byłby zmienił całą 
kompozycyą swego dramatu.

Posądzaną niesprawiedliwie, cierpiącą nie­
winnie—ale przytem i niedołężną jest Julia. Bie­
gnie wprawdzie odwodzić Ernesta od pojedynku, 
ale przedtem ani charakteru swych uczuć dla 
niego nie określa, ani toczącej się w duszy walki 
nie zaznacza, ani nakoniec nie okazuje, oile rze­
czywista strata męża jest dla niej lżejszą lub 
cięższą od prostej obawy o życie przyjaciela. 
Jedno to tylko, że przemawia do nas swem cier­
pieniem. Z. zupełną ujmą dla dramatyczności, 
autor w akcie III wprowadził komedyą wypo­
wiadania domu przez Julią Ernestowi: wobec 
blizkiego już trupa, podobna scena jest błahost­
ką i dowodzi tylko płytkości charakteru skaza­
nego na cierpienie i w dobrej wierze swej nie­
skazitelnego. Samo uczucie godności powinno 
było Julią uzbroić w odwagę odmówienia tego, 
czego żądała od niej Teresa.

Wcale nie źle, ale bez żadnej pretensyi do dra- 
matyczności, wychodzi letkiewicz Artur; jako 
charakter dodatni, prawdziwy w tem, że umie 
we właściwej chwili wycofać się z szeregu osz­
czerców. Jego rodzice są malowani przez pa­
trony.

Pan Ładnowski i p. Marcello grali role mał­
żonków; p. Tatarkiewicz był poetą. Kto już do 
głosu p. Ładnowskiego nawykł, ‘ten musi mu 
przyznać dobre wywiązanie się z zadania. Ton

Paryż 30 Kwietnia 1888 r.

Jeszcze zimowa groza. Śmierć pani Julii Pusłowskioj. — Bn- 
lanżerka i jej zabawy. — Dobroczynność i śpiewy. — Kongres 
naukowy katolicki.— Wystawa malarzy niepodległych1 Wy­
stawa pastelistów. — Wystawa kirykaturzystów i książka 
Grand-Cafcterefca: „Las Moeurset la Caricature en France“. — 
W} stawa w klubie przy ulicy Volneya. — Kwestya socyalna 
w malarstwie.—Towarzystwo muzyczne ze Smoleńska. — Wy­
stawa p. Van Beers».—Drugi tom ,,Histoire d’nne Grande Dame 
au XVIII sieele“ przez pannę Herpin. — Robert Lytton Bul- 
wer — poeta i ambasador angielski w Paryżu. —Jego naśla­

dowanie rNieboskiej Komedyi.“

A to Kwiecień! Płakać się chce, kiedy człowiek 
pomyśli, co za bieda... Czyż z tym miesiącem 
stało się tego roku, co z owem sławnem Lucus 
tak uazwanem a non lucendo! Bo, doprawdy, ten 
Kwiecień chyba dlatego tak ochrzczony, że 
wszystko marznie i do pieca się tuli. A kwiaty 
chyba w oranżeryi znajdziesz, i to za jakie pie­
niądze !

_ Słowem, nie możemy się wyrwać z rąk tej cierp­
kiej zimy. Oto już Maj na progu, a tu słońca, 
jak na lekarstwo, a za to grad, śnieg, deszcz, 
leje w najlepsze. Ludzie mrą, jak muchy! I tu, po- 
zwółcie, na wspomnienie. W przeszłypiątek, to jest 
20 Kwietnia, pochowaliśmy panią Julią Pusłow- 
ską. Zacna ta i pełna cnót matrona z domu księ­
żniczka Drucka-Lubecka, urodzona w 1811 r., 
zgasła pod tym mroźnym powiewem Kwietnia! 
Kolonia Polska w Paryżu traci w niej kobietę, 
nietylko pełną przymiotów umysłu, ale i serca, 
które było zawsze gotowe nieść pomoc i pocie­
chę cierpiącym.

Mimo tej niegodnej pory cały ten miesiąc był 
wypełniony po brzegi tem, co stanowi prawdzi­
wą mannę dziennikarską.

Na czele paraduje Bulanżerówka ze swym ge­
nerałem na karym koniu, ze swemi manifesta- 
cyami, za i przeciw; z dodatkiem sowitej dy- 
stryhucyi kułaków i kijów, ze swym potężnym za­
stępem wyborców,—i zwłaszcza w ludzie wiejskim, 
znajduje niesłychaną wiarę i zapał. Słowem:

i wyraz były wszędzie właściwe. Tu i owdzie 
pragnąć-by można większego cieniowania, ale pa­
miętać potrzeba, że tutaj głos jest zarazem głów- 
nem tworzywem i twórcą. Nie zarzucimy ar­
tyście rozdwojenia się w roli, bo zarzut ten 
sprawiedliwie tylko przeciwko autorowi skiero­
wać można. Temat Echegaraya dałby się posta­
wić, ale przy innym wątku wydarzeń i innym 
doborze charakterów. Taki temat potrzebowałby 
dusz głębszych i głębiej zazębiających się o sie­
bie, ale przytem i subtelnie wykończonych. P. 
Marcello, w gwałtowności lepsza niż w słodyczy, 
w trzecim akcie miała pole do popisu, ale nie 
bardzo rozległe. Wogóle nowa sztuka i arty­
stom nie przyniosła wielkiego plonu. P. Tatar­
kiewicz nie umiał jakoś wejść w Ernesta; więcej 
młodości i zapału, więcej szlachetności bezrad­
nej— bardzoby się przydało. Najlepszym był ar­
tysta w kazaniu zakończającem sztukę.

Czy uwierzycie czytelnicy, na jakich nam już 
bohaterów Francuzi patrzeć każą w teatrze i kto 
jest ten Ernest p.p. Clairville’a i Gastineau? Lo­
kaj rozmaitych dam ze świata dającego się dzie­
lić do nieskończoności na ułamki. Sceną, oczy­
wiście, jest Paryż; ciągłe qui pro quibus, wypeł­
niają to niewysłowione głupstewko zastanawiające 
głównie wyborem tytułowej postaci. Jest to ni­
by niewinność krążąca ciągle około kałuży. Pan 
Szymanowski grał Ernesta z wielką potoczysto- 
ścią i humorem. P. Ludowa była dobrą, trochę tyl­
ko zanadto uróżowaną, Bertą, a p. Barszczewska 
Karoliną. Są to dwie żony dwóch przez samego 
autora nie przez połowice, zwodzonych mężów. 
W tej najgłupszej z fars p. Rapacki podjął się 
roli jakiegoś pułkownika, który włazi w to nie­
szczęsne sztuczydło, jak Piłat w Credo.

Stanisław Krzemiński.NOWINY PARYZKIE.

mamy maszyneryą, przypominającą tryumfalny 
a powolny pochód Napoleona III—maszyneryą, 
która może zgotować podobnąż niespodziankę, 
ślepym i zacietrzewionym ludziom, i jak mówiłem 
już dawniej, być początkiem końca.

Dalej szły, koncerta, bale, z nieodbitą kwe­
stą dla ubogich. Piękny i zacny cel, ale ileż-to 
miłości własnej, pod tym płaszczykiem miłosier­
dzia! Ale kiedy tak już świat ten się urządza, 
dajmy mu krzyżyk na drogę i nie szukajmy za­
czepki, kiedy tak obficie składa swą ofiarę!

Następnie, nie możua zamilczeć o najrozmait­
szych wystawach sztuk pięknych; za nim się ju­
tro otworzy wielka doroczna wystawa, mniejsze 
partykularne, jedna drugą spychając z afiszów, 
starają się dodaćiswojetrzy grosze. Nowe książki 
nie zostały w tyle, a choć powiedzmy prawdę: 
rari nantesin gurgite vasto — jest przecież w czem 
wybrać, dla bibliografa i dla amatora.

Nie obeszło się i bez kongressów, odczytów, mi­
tyngów; puśćmy większą część w niepamięć, a po­
wiedzmy o bardzo poważnym, bardzo znakomitym, 
o kongresie naukowym katolickim. Urządzony 
pod opieką Arcybiskupa Paryzkiego, odznaczył 
się, jak zobaczymy zaraz, doborem mówców i wy­
borem przedmiotów.

Wkońcu teatralne nowinki; niewiele ich, ale cie­
kawe,—słowem: nawał rzeczy, i jest w czem wy­
brać wiązankę sporą!

Aby każdemu oddać należne miejsce, pozwól- 
cie, że zacznę od nauk owego kongressu katolic­
kiego. A najpierw słowo objaśnienia. Od czasu, 
gdy trzecia Rzeczpospolita Francuzka, a ra­
czej jej przemądrzy reżysserowie urządzili pe­
wien rodzaj kultur-kampfu,— dła pokazania za­
pewne światu, że na tem polu odwetują Niem­
com, ćwicząc własną skórę,—prześladowany Ko­
ściół Katolicki, w swych uajzbawienniejszych 
aspiracyach, bo w sprawie oświaty, musiał szu­
kać środków oparcia się ua tych, którzy pozo­
stali mu wiernymi, i dać im wszelkie środki obro­
ny swoich przekonań i nauki bez przymusu.

_Ztąd wyszły znakomite zakłady naukowe, wszel­
kiego rodzaju, a na ich czele kilka uniwersyte­
tów katolickich. Kongres obecny w Paryżu był 
jakby widomą protestacyą przeciw tendeneyom 
niwellacyjnym i stwierdzeniem tego, że Kościół 
Katolicki, który w Wiekach Średnich tyle się 
przyczynił do ocalenia z potopu ciemnoty nie­
śmiertelnych pomników staroży tnej wiedzy, a do 
rozszerzenia światła tak potężną podał rękę— 
i dziś nie chce opuścić dawnego swego stano­
wiska.

Dnia 9 Kwietnia kongres otwarto w sali To­
warzystwa Geograficznego. Arcybiskup Paryzki 
ksiądz Richard zagaił go przemową, w której 
zaznaczył jasno cel i dążność, nietylko kongres­
su, ale wogólności wszystkich czynników kato­
lickiej oświaty, podjętej w sprawie powszechnej, 
całej ludzkości. D. 10-go krzesło przewodniczą­
cego zajął monsignor Rotelli, Nuncyusz Papiez- 
ki w Paryżu. Powitał go, jako przedstawiciela 
Ojca Świętego, ksiądz biskup Augustoduński 
Perrand, jeden z najwymowniejszych mówców 
kościoła we Francyi, a którego jeden z naszych 
dzienników, przez pomyłkę zapewne, nazwał bis 
kupem z Aten (zamiast z Autun), jak się dziś 
nazywa ten stary gród Gallów: Augusta „Aeduo- 
rum.“ Po nim głos zabrał ks. biskup d’Hulst, 
koadjutor paryzkiego arcybiskupstwa, o pracach 
rozmaitych sekcyi kongressu. A ua następnych 
posiedzeniach najznakomitsze odczyty mieli: X, 
Duchesae o Forum Romanum i o jego przeisto­
czeniu w ciągu długich wieków, X. Perry, Je­
zuita, dyrektor obserwatoryum w Stoughurst 
w Anglii, o wewnętrznym składzie słońca i t. d.

Przechodzę teraz do części artystycznej, mo­
jego zadania. Dajmy najprzód miejsce Niepo­
dległym (Indépendants). Rozgościli się oni w tak 
zwanym Pawilonie Miejskim. Jest to dodatek 
(annexe) do Wielkiego Pałacu ua Polach Elizej­
skich. Ciekawa to wystawa, nie zpowodu zna- 
komitych obrazów lub rzeźby — daremuieby 
było szukać ich tutaj —ale z tego, do czego tu 
mogą dojść ludziska, puszcze ni na własną wolę. 
Nie—nigdzie, na świecie całym, jeżeli nie przez 
żaden hamulec z góry, to przez poczucie własnej 
godności, żaden artysta nie odważy się na to, na
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co się puścili Niepodlegli! To już przechodzi 
wszelką miarę. Pierwszy salon wygląda jeszcze 
jakkolwiek: jest to miernota, ale jest to ni gor­
sze, ni lepsze od tego, co zobaczymy jutro na 
wystawie dorocznej, w sąsiednim gmachu. Ale 
pozostałe cztery salony czynią wrażenie, jakby 
tu ludzie poszli o zakład, kto kogo prześcignie 
w najdziwaczniejszych i najgłupszych pomysłach.

Wogóle jest to zbiór wierutnych nieuków... 
Większa część smaruje tak płótno, jak się to zda­
rzyło każdemu z nas, kiedy, mając lat ośm lub 
dziewięć, dostaliśmy raz pierwszy pudełko z far­
bami. Tak, obok bohomazów i bazgraczy dziecin­
nych są ta nowe niby systemata malarstwa. Są 
tak zwani: BtiUistes. Ci nakładają farby na płó­
tno, gomółkami trójkolorowemi, błękitne, żółte, 
czerwone — nie usiłując wcale zlać tego i zjedno­
czyć w jedno, ale zostawiając to samym optycznym 
nerwom ciekawych widzów. Są też i Cloisonistes; 
u tych wszystkie zarysy, liście, naprzykład w pej­
zażach, obwiedzione są starannie czerwonym pa­
skiem. Wychodzą niby z tego założenia, że 
czerwony kolor jest tylko dopełnieniem zielonej 
barwy, i t. p. dziwactwa. Ale się zatrzymuję, bo 
kto tego na własne nie widział oczy, ten nie po­
trafi zrozumieć, dokąd w tym kierunku zajść mo­
że ten, kto raz wpadnie w tego rodzaju obłęd.

Na szczęście, nie kończy się tu wszystko na 
tych dziwacznych pomysłach—i obok tego bez­
ludzia mamy zaraz poprawkę. Pasteliści, to jest 
malarze, poświęcający się wyłącznie malowaniu 
tak zwanemi pastelami, i jak każdego roku i dziś 
otwarli swoję wystawę w sali Petit, przy ulicy 
de Sèze. Wiadomo wszystkim, że ten rodzaj ma­
larstwa, zastosowany szczególnie do portretów, 
był doprowadzony do najwyższej doskonałości we 
Francyi, w przeszłym wieku. Okazy tego malar­
stwa, które nam pozostały, zadziwiają dotąd jesz­
cze blaskiem, świeżością i artyzmem swoim, a tacy 
mistrzowie w tym rodzaju, jak Delatour, naprzy­
kład, doszli do perfekcyi. Prawda, że pudrowa­
ne głowy, jasne barwy strojów, błyskotki i ko­
ronki, nadawały się niezmiernie do tego rodzaju 
malarstwa, ale jakkolwiekbądź, portrety są nie­
słychanego wdzięku,

Rodzaj ten malarstwa wyszedł z mody z koń­
cem przeszłego wieku, a na początku naszego 
stulecia zaniedbany został całkowicie. Dziś, 
zaczyna on znowu wchodzić w użycie, dzięki kil­
ku znakomitym malarzom francuzkiej szkoły, 
jak to widzimy na tej wystawie, przy ulicy de Sèze.
P. Lévy zawsze jeszcze jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje, a chociaż ciemne włosy i ciemna 
barwa naszego odzienia staje się niezmiernie 
trudną do pogodzenia z wymaganiami pastelowe­
go rodzaju, przecież p. Lévy zwycięża te trudno­
ści i nieraz otrzymuje wielkie i piękne effekta. 
Prawda, że maluje on przeważnie portrety kobie­
ce, co mu pozwala uniknąć zbyt 'wielkich sprze­
czności i nagromadzenia jednostajnych odcieni 
kolorów. Nowy jego ■ współzawodnik p. Théve- 
not, w swoim portrecie niemłodej kobiety okazał 
się prawdziwym mistrzem; pewność rysunku, peł­
ność kolorytu, lekkość i delikatność dotknięcia, 
dają mu nawet pierwsze miejsce na tej wysta­
wie. Wspomnieć tu należy z odznaczeniem panią 
Magdalenę Lemaire i pp. Adana, Gervexa, Mon- 
ténarda i t. d.

Wystawa karykaturzystów w pałacu Szkoły 
sztuk pięknych nie ziściła, bynajmniej spodzie­
wanych nadziei urządzaczy tej expozycyi. Ten 
nawał, pięć czy sześć salonów ogromnych, zapeł­
nionych od sufitu do podłogi rysunkami, któreśmy 
po większej części oglądali dzień po dzień przez 
lat kilkadziesiąt — pomimo niezaprzeczonego ta­
lentu artystów i wyłącznej zdolności Francuzów 
w tym rodzaju—nuży widza bardzo prędko; tem 
bardziej, że większa część tej wystawy są to ry­
sunki robione czarnym ołówkiem, co wywołuje ko­
niecznie pewną monotonność i znużenie oka. 
Dodajmy do tego, że dziewięć dziesiątych tych 
rysunków największą swą zaletę zawdzięczają 
legendom, wyrażonym w kilku sprytnych i do­
bitnych słowach u spodu rysunku, w czem właśnie 
celują Francuzi, tak z natury samego swego ję­
zyka, jak też z usposobienia umysłu.

Do Tunisu.—Do Afryki Zachodniej. — Do Maroka. — Do Hisz­
panii.—Do źródeł rzeki Orenoco.—Na około świata na welocy- 

pedzie. — Terra del Fuego.

Opisów^ Tunisu znajduje się bardzo wiele. Spra­
wozdanie pana Arnaud, zakommunikowane w osta­
tnich czasach i pomieszczone w „lAnnée Scien­
tifique“ Figuier’a, rzuca nowe światło na ten 
kraj.

Przybył on do Tunisu przez kraj Krumiró w. Po­
dróże koleją z Algieru do Tunisu trwają bardzo 
długo, pociągi nocą tam nie kursują, zaledwie 
w przeciągu trzech dni można przejechać 700 ki­
lometrów. Na stacyi w Gardimaon znajduje się 
skromny bufet, w którym otrzymują posiłek ci 
z podróżnych, którzy byli otyłe przezorni, iż 
zamówili go sobie telegrafem. Na stacyi znaj­
duje się komora tunetańska. Targ dosyć ożywio­
ny na zboże i bydło, odbywa się co Wtorek.

O 5 kilometrów od Gardimaon znajdują się sła­
wne kopalnie pięknego marmuru z Szemtu, ex- 
ploatowane przez kompanią francuzką, której za­
rząd mieści się w Belgii, w Liège. Są one po­
łączone linią kolei żelaznej z następną stacyą 
noszącą nazwę: Ued-Zeliz. Kolej żelazna prze­
biega tu przez przecudną dolinę Medżarda, któ­
ra w dalszym ciągu zwęża się bardzo bystro, aż 
nareszcie między wysokiemi skałami pozostaje 
jedynie miejsce, na przejazd.

Dalej następuje stacya Beja; jest to stara sie­
dziba a raczej ruina romańska zamieszkała przez 
3 do 4,000 mieszkańców; mimo to odbywa się tu 
jeden z największych ruchów handlowych. Oko­
lica ta posiada kilka pokładów mineralnych że­
laza. Co do rolnictwa, to tak jak wszędzie w Tu­
nisie, bogactwa pod tym względem są rzeczą 
przyszłości. Są tu również kopalnie ołowiu, na­
leżące do towarzystwa Bône-Guelma. Towarzy­
stwo to posiada po lewej i prawej stronie kolei 
żelaznej, wiodącej od Gardimaon do Tunisu, 
grunta wynoszące po 20 metrów szerokości, co 
czyni około 500 hektarów ziemi zdatnej do upra­
wy. Zuaczna część jest już uprawioną i zasa­
dzoną drzewami: akacyami, eukaliptusami i t. p. 
Przez uformowaną w ten sposób aleję wjeżdża 
się do Tunisu.

Jest to miasto zielone (Kadra), jak je tuziem­
cy nazywają, gdyż w samej rzeczy wokoło oto­
czone jest zielonością i murem rozpadającym się 
w wielu miejscach. Miasto dzieli się na dwie 
części: na właściwe leżące w dolinie, mające wy­
gląd wschodni, i europejskie na brzegu błotni­
stym jeziora.

Ludność wynosi 150,00, z której 130,000 Ara­
bów. Miasto europejskie przerzyna piękna aleja 
morska i złączona jest z arabskiem przez aleję 
francuzką. Przyjezdnego musi uderzyć w nowern 
mieście stan upadku, w jakim się znajdują jego 
ulice i aleje. Nawet aleja morska jest pod 
względem bruku i czystości bardzo źle utrzy 
maną; ulice zbiegające się do niej są w jesz 
cze opłakańszym stanie. W okolicach dworca 
francuzkiego i komory błoto jest prawie nie do 
przebycia. W nocy krążenie po ulicach, z po­
wodu dołów i bagien, staje się niemożliwem, a po 
deszczu trzebaby na szczudłach chodzić. Pro- 
jekta uporządkowania miasta są bardzo liczne; 
jedna z poprzecznych ulic, ma być wyporządzo- 

| ną i przedłużoną w kształcie bulwaru aż do Bel­
wederu, co stanowiłoby bardzo przyjemne miej 
sce przechadzki.

Dworzec kolei żelaznej włoskiej ma być prze­
niesionym dla zrobienia miejsca na nową część 
miasta.

Prócz tego jest projekt otworzenia nowej dro­
gi dla złączenia portu francuzkiego, z meczetem 
Dżamaa-Sidi-Mares, znajdując się pod protek- 
cyą zwierzchnika tunetańskiego. Meczet ten jest 
rodzajem domu schronienia dla przestępców.

Gorączka spekulacyjna jest tu tak wielką, że 
ziemia wydaje się zbyt małą na pomieszczenie 
wszystkich przedsiębierców i spekulantów. Tran-(Dokończenie nastąpi).

PODRÓŻE NAUKOWE.

ii.

zakcye handlowe odbywają się codziennie. Po 
większej części własność w Tunisie jest osobistą. 
Najczęściej jest ona liabbous t. j., że można ją od­
przedać na dożywocie, lub za rentę, którą tu na­
zywają enzel. Podatki są nadzwyczaj skom­
plikowane.

W części europejskiej miasta może się pomie­
ścić 50,000 mieszkańców: nie należy więc niwe­
lować i urządzać nowych placów, dopóki nie za­
ludni się część gotowa.

Mieszkanie złożone z salonu, jadalni, dwóch 
pokojów sypialnych kosztuje 2.000 frauków. Do­
my z przepychem urządzone przynoszą po 12 do 
do 14%. Istnieje w Tunisie Stowarzyszenie fran- 
cuzkie dla rozpowszechniania języka francuzkie­
go; towarzystwo kolonizacyjne; towarzystwo do­
broczynności, którego zadaniem jest ułatwiać 
powrót rodakom niemającym sposobu do życia, 
a także opiekowanie się chorymi, kalekami i dzie­
ćmi. Jest jeszcze bractwo udzielające porady le­
karskiej, lekarstw i wypłacające zapomogę przez 
czas trwania choroby. Prócz tego istnieje to­
warzystwo assekuracyjne, towarzystwo budowla­
ne i nakoniec izba handlowa, założona w roku 
1885, zajmująca się wszystkiem co ma styczność 
z handlem.

Doktór Hamy, kustosz muzeum etnograficzne­
go i pan Errington zwiedzali również Tunis i 
ogłosili sprawozdanie o tym kraju pod względem 
geologicznym etnograficznym i archeologicznym.

Głównym jednakże celem ich podróży było 
zbadanie pomników, według ich położenia geogra­
ficznego, wzniesionych przez krajowców a znanych 
pod nazwą dolmenów. Dr Hamy sądził, że będą 
to wskazówki cywilizacyjne o tym kraju. Po dłu­
gich mozołach i przebyciu znacznej przestrzeni 
kraju obfitującego w zwaliska, doszli do przeko­
nania, że owe dolmeny nie są niezem iunern, jak 
staremi romańskiemi cmentarzyskami.

Badania te uzupełnione studyami panów Ca- 
griat i Thomas pozwolą ułożyć mapę arclieo- 
ogiczną, która będzie stanowić wyczerpujący 

materyał pod względem zamieszkiwania tego 
kraju przez szczep romański. Prócz tego skre­
ślono mapę geologiczną i t. p.

Karol Soller, skutkiem polecenia rządu fran­
cuzkiego, udał się w roku 1885 do Airyki dla 
zbadania jej części zachodniej. Przedewszyst- 
riem udał się do Taugeru, ażeby ztamtąd dostać 
się do Mogadoru a następnie do Marokka. Będąc 
jaknajlepiej przyjętym przez najwyżej położone 
osoby, był zaproszonym do złączenia się z sułta­
nem, który właśnie podjął wyprawę przeciwko 
plemionom zbuntowanym, tak, że pierwszą część 
wyprawy swej odbył wspólnie z członkami missyi 
francuzkiej w Marokku.

Serdeczny jego przyjaciel, odważny dowódzca 
artyleryi, Schmitt został okropnie zamordowany 
przez kilku żołnierzy z armii sułtana z załogi 
w Mekines.

Opuściwszy armią marokkańską odważny po­
dróżnik ten skierował drogę do Atlasu, którego 
łańcuch gór szczęśliwie przebył wśród tysiącz- 
Dych niebezpieczeństw w dzikich okolicach, gdzie 
dotąd noga europejska jeszcze nigdy nie postała. 
Wróciwszy do Mogadoru, zwiedził Wyspy Kana­
ryjskie, a następnie udał się do północnego Sene­
galu w okolicę Sahary pod Tiris. . .

Można się spodziewać, że Karol Soller juz 
w niedługim czasie powróci ze swej wyprawy.

(Dokończenie nastąpi)

NAD PRZEPAŚCIĄ.
Trzez

Czesława Pieniążka.

(Dokończenie).

III.

Nie przypuszczałem i nie chciałem przypusz 
czać, aby już jakiś stosunek istniał między Anie
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lą a Gastonem, ale obawiałem się bardzo, aby 
się nie wytworzył. Mąż, oślepiony miłością, pocz­
ciwy aż do naiwności, słaby, ulegający żonie— 
to już wystarcza, by kobietę popsuć, choćby by­
ła najlepszą. Ale ta kobieta nie bardzo kocha 
męża, skoro ją znudził na wsi; a do tego bez 
zajęcia, bez zamiłowania obowiązków, jakie na 
nią spływają z tytułu gospodyni i matki — to 
drugie złe. Ten demoniczny Francuzik otoczo­
ny aureolą męczennika, jeńca, a tak dla zmy­
słów powabny—to trzecie złe i może najgorsze. 
Jak tu Józefowi otworzyć oczy?

Myśl o Józefie zajmowała mnie tak, że przez 
kilka dni poszły mi w niesmak zwykłe moje wy­
cieczki w okolice dla czynienia studyów nad 
gospodarstwem w Niemczech. Wpadło mi do gło­
wy, że może najlepiej wyzwać Francuza i zabić. 
Myśl szalona! Z jakiegoż tytułu? Bezużytecz­
nie, bo skoro Anielę mąż znudził, poszuka sobie 
innego Gastona. Najlepiej byłoby namówić Jó­
zefa, aby wracali do domu. A czyż da się na­
mówić, gdy żona założy veto?

Pełen troski o Józefa i jego dzieci, udałem się 
do Wachwitz. Prócz nich i Gastona, zasta­
łem jeszcze księdza Wacława. Był to człowiek 
miły, ukształcony, niezwykłej słodyczy chara­
kteru, a ksiądz wzorowy, kaznodzieja znakomity. 
Chociaż Wend z Budziszyna, popolsku mówił 
tak biegle i tak czysto, iż mógł uchodzić za ro­
dowitego Polaka. Był też spowiednikiem i jak­
by kapelanem kolonii polskiej, nietylko szanowa­
ny, ale i kochany przez wszystkich, nawet przez 
tych, którym się pierś wypróżniła z zasobów 
wiary. Józefowie, zawiązawszy stosunki towa­
rzyskie w kolonii polskiej, byli przedewszyst- 
kiem w domu hrabstwa X. na Sidonienstrasse, 
bo dom ten i zacnością swą i powagą i wysoką 
intelligencyą obojga gospodarstwa, wytworzył 
sobie naczelne stanowisko pośród Polaków i był 
jakoby ogniskiem, do którego wszystko się sku­
piało i ztąd na kolonią polską rozchodziły się: 
przyjaźń i opieka, a przedewszystkiem przykład 
uczciwego, godziwego życia. Tam też poznali 
księdza Wacława.

Gdy już słońce miało się ku zachodowi, zapro­
ponował ksiądz Wacław wycieczkę do lasu, za­
pewniając, że ztamtąd przepyszny widok na oko­
lice Drezna śród promieni zachodzącego słońca. 
W lesie spotkaliśmy starego Niemca, niemal już 
zgrzybiałego. Strugał pręciki na klatki, przy- 
czem trząsł głową i przez zasuszone usta czy 
mruczał coś, czy nucił, czy też z samym sobą 
rozmawiał.

— A, witajcie panie Thomas — rzekł ksiądz 
Wacław poniemiecku.

— Dzień dobry księdzu — odpowiedział sta­
rzec, podnosząc się z pniaka i uchylając kape­
lusza.

— Zawsze przy pracy.
— Jakże bez tego żyć! — odrzekł staruszek, 

uśmiechając się.
— W waszym wieku możnaby już spocząć.
— O nie, nie; jakbym się tu wyspoczywał, to 

cobym robił na tamtym świecie?
W czasie tej rozmowy stanęła Aniela z Ga­

stonem nad przepaścią, przy urwisku skały, wy­
sokiej i prawie pionowo wznoszącej się w tern miej­
scu.

— Hej, hej — zawołał staruszek — tam nie­
bezpiecznie. Tam mieszka französische Liebe. 
Niech ta piękna pani nie zbliża się tam z tym 
panem Francuzem, żeby ich do kompanii nie za­
proszono.

Zdziwiliśmy się nadzwyczajnie tą przestrogą 
starca i wszyscy zaciekawieni, otoczyliśmy go 
pragnąc, by nam wyjaśnił, co to za „miłość fran- 
cuzka“ mieszka w tej przepaści.

. — A na co wam to wiedzieć? To już tak dawno 
się stało. Lepiej nie wyciągać wilka z lasu. 
Niech sobie spoczywają w pokoju; Pan Bóg ich 
już osądził. Ja już stary, dobrze nie pamiętam.

— Ci państwo z Polski, to ich zajmie — rzekł 
ksiądz Waęław. — Ja już słyszałem coś o tern, 
ale nie mógłbym tak dokładnie opowiedzieć, jak 
wy, panie Thomas.

— A to może ci państwo, co tu w willi miesz­
kają?

— Ciż sami.

— Ha, skoroście już tak ciekawi, to wam po­
wiem. Ale siadajcież na trawie przy pniaku, 
bo historya długa, a kości moje stare i postrze­
lane nad Berezyną, pod Lipskiem. Bo to ja 
przecie stary żołnierz z czasów króla Fryderyka 
Augusta. Ja to przecież Kriegskamarad Po­
laków, a nawet jakiś czas byłem z moim pułkiem 
pod kommendą księcia Poniatowskiego. Oj dzielny 
to był generał. Żeby był nie zginął pod Lip­
skiem, byłby Bluchera zjadł. Bo to, moi państwo, 
na starego lisa Bluchera, to trzeba było takiego 
polskiego sokoła, jak książę Józef.

Usiedliśmy wszyscy na trawie naprzeciw star­
ca, a on, siedząc na swoim pniaku, nałożył faj­
kę porcelankę z portretem króla Jana Saskiego, 
zapalił, puścił kłęb dymu i tak dalej mówił:

— Tu, gdzie ta willa teraz, stał dawniej ma­
ły domek, a w nim mieszkał leśniczy tych la­
sów, których już teraz nawet śladu nie widać, 
bo je wycięto, a ziemię na winnicę zamieniono. 
W czasie wojny, gdy Napoleon cofał się z Ros- 
syi, wojska francuzkie zajęły nasze królestwo. 
Król Fryderyk August stał wiernie przy swoim 
sprzymierzeńcu Napoleonie i nasze wojska były 
P°d jego rozkazami. Była z nami część wojska 
polskiego, a był tam rotmistrz ułanów, dzielny 
człowiek. Miał on żonę Francuzkę. Gdyśmy szli 
do Rossyi, zostawił ją w Dreźnie: a teraz, gdy 
nieprzyjaciele za nami się posuwali, a w mieście 
nie było już bezpiecznie, rotmistrz najął domek 
u leśniczego i uśmieścił w nim żonę pod opieką 
starej leśniczyny. W bitwie pod Dreznem zo­
stał ciężko ranny jeden officer francuzki, młody, 
piękny mężczyzna. Rotmistrz kazał go przenieść 
na leśniczówkę i tu go leczyć, i lekarzy opłacał, 
i leśniczynie dał sporo talarów, żeby go pilno­
wała. Był to podobno syn wielkiego przyjaciela 
rotmistrza; rotmistrz chciał okazać przyjaźń, 
opiekując się synem przyjaciela. Ale wnet 
i rotmistrza przyniesiono napół żywego. Po- 
kłóty spisami, porąbany, przestrzelony, ledwie 
dawał znaki życia. W tenczas to i ja wróciłem 
zpod Lipska do domu, a nie byłem pośród tych, 
co do księcia Poniatowskiego strzelali, broń mnie 
Boże. Nogi przyniosłem zdrowe, ale kula mi 
potrzaskała ręce. Nieboszczka matka pielęgno­
wała mnie, Panie daj jej niebo, i jakoś po kilku 
tygodniach pozrastały się kości. Z naszego domu 
było tak blizko do leśniczówki, jak teraz do 
willi: toteż odwiedzałem Kriegskamaradów, Fran­
cuza i Polaka. Franucz wyzdrowiał prędko—ale 
rotmistrz biedaczysko długo się męczył. Ot, 
bodajby go Pan Bóg wziął wtenczas do siebie!

Przerwał stary żołnierz opowiadanie, głowa 
mu opadła na piersi, powieki się zwarły i zpod 
nich wycisnęły się krople łez; drgały na fał­
dach pomarszczonej twarzy, aż wsiękły w rękaw, 
którym je obtarł. Nikt nie przerwał ciszy, tylko 
las przygrywał szumem drzew tym wspomnie­
niom starca. Zajrzał wreszcie do fajki, wykrę­
cił cybuch, postukał nim o porcelankę, otrząsł 
popiół, palcem tytoń niedopalony przygniótł i, za­
paliwszy, pociągnął dymu knastrowego. Rozwiał 
się kłęb dymu—starzec fajkę z ust wyjął i z wła- 
ściwem Sasom zatknięciem, opowiadał da­
lej:

— Ja, ja. Tak to było, Rotmistrz ciężko cho­
rował, a tymczasem żonie jego się nudziło. Pię­
kna pani szukała zabawki. Jak kobieta nie ma 
co robić, to źle, bo się zaczyna nudzić, a nudy 
u kobiety są początkiem grzechu. Nabożna, re­
ligijna kobieta znajdzie w Bogu i w modlitwie 
ochronę od grzechu, podporę w cnocie; ba! ale 
gdy kobieta nie ma Boga w sercu! Już to bia­
da każdemu, kto wyzuł się z wiary, kto stracił 
adres do Pana Boga, ale stokroć gorzej z tern 
kobiecie. Mężczyzna bez religii szaodzi sobie, 
kobieta drugim; mężczyźnie jeszcze zostaje ho­
nor, kobiecie już tylko namiętność grzeszna. Ja 
to wiem dobrze, bom patrzał na takie kobiety za 
łat młodych. Taka to była i rotmistrzowa. Fran­
cuzica nie wiedziała co kościół, co święto, co 
biblia—to też nudziło się jej bardzo. Francuz 
był już zdrów zupełnie—ot i zaczęli się oboje po­
cieszać, zabawiać. Tymczasem rotmistrzowi sił 
i zdrowia zaczęło przybywać, dźwigał się z łóżka. 
Zona mizdrzyła się do niego, ale wynagradzała 
to sobie w uściskach z Francuzem.

Wściekłość mnie ogarniała na to, co się dzia­
ło; chciałem raz pogruchotać kości Francuzowi, 
ale uciekł mi zpod kija i unikał tak, żem go ni­
gdy samego już nie spotkał. Rotmistrz nic nie 
widział, niczego nawet nie przeczuwał Był już 
zdrów zupełnie, tylko jeszcze osłabiony. Cieszył 
się, że będzie mógł wrócić z żoną do ojczyzny, 
bo już nie miał poco jechać do Fraucyi. Napo­
leona wywieziono na Elbę. Krótką miał zacuy 
rotmistrz uciechę. Jednego dnia wyszedł sobie 
o niezwykłej porze na spacer i zobaczył w alta­
nie żonę swoję w najczulszych uściskach z Fran­
cuzem. Chciał rzucić się na nich, ale gniew, 
oburzenie i boleść odebrały mu siły; zachwiał się 
i omdlał. Kochankowie nie spostrzegli tego; to 
też pieszczot sobie nawet nie przerywali. Rot­
mistrz, ocknąwszy się, wrócił do swego pokoju i 
posłał po mnie. Odwiedzałem go nieraz, bo chciał 
tego, lubiał moje towbrzystwo.

— Thomas—rzekł—jesteś kapralem dzielnego 
wojska saskiego, to wiesz, co to honor znaczy. 
Thomas, tyś mój Kriegskamarad, musisz mi słu­
żyć. Będziesz świadkiem w pojedynku....

Domyślałem się, o co rzecz idzie; to też powie­
działem, że lepiej, by mi pozwolił w swojem imie­
niu Francuza kijem obić; prosiłem, by życia nie 
narażał na stratę, skoro już szczęście i żonę utra­
cił, ale wszystko było daremne. Uparł się, bo 
chciał uszanować officerski honor Francuza.

— Dziś wieczorem, gdy księżyc w pełni się 
pokaże, przynieś dwie szpady do lasu nad skałę, 
a teraz do widzenia, kochany Thomas.

Potem długo pisał listy, układał pieniądze, 
związywał jakieś pakiety. Nad wieczorem po­
szedł do Francuza i wyszli obaj, jakby na spa­
cer. Ona nic o niczem nie wiedziała i Francuz 
nie spodziewał się niczego. Zaledwie księżyc 
wszedł, stanęli nad skałą, gdzie już ja czekałem 
ze szpadami.

— Przyjąłem cię, jak przyjaciela do domu — 
rzecze rotmistrz do Francuza — przytuliłem, jak 
ojciec: a ty mi wydarłeś honor i szczęście. Po- 
winienbym cię zabić, jak psa; ale pamiętam, żeś 
ołficerem, że twój ojciec był moim przyjacielem: 
dlatego pozwalam ci się zabić i staję z bronią 
w ręku. To nasz towarzysz broni, świadek po­
jedynku, a oto szpady: wybieraj!

Francuz skostniał.
— Wybieraj! — krzyknął rotmistrz.
Francuz wziął szpadę. Stanęli nad skałą i zło­

żyli się—nie upłynęło kilku minut, Francuz sto­
czył się w przepaść; szpada rotmistrza dobrała 
mu się do serca.

Rotmistrz stał chwilę nad przepaścią, ponury, 
nieruchomy, wydawał się jak posąg, przy bladem 
świetle księżyca. Po długiej chwili wyciągnął 
do mnie rękę i powiedział:

— Dziękuję ci z całego serca, kollego.—Potem 
uściskał mnie serdecznie, zdjął z palca i dał mi 
na pamiątkę swój sygnet. Odprowadziwszy go 
do domu, chciałem już przy nim pozostać, ale on 
natarczywie domagał się, abym wrócił do siebie. 
Uściskał mnie tylko raz jeszcze i....

Tu starzec opuścił rękę z fajką, a drugą pod­
niósł do oczu i tą ręką wycisnął sobie łzy, które 
też i w naszem towarzystwie każdemu zbierały się 
pod powiekami.

Cała ta historya i widok owego starca, co ją 
z takiem rozrzewnieniem opowiadał, roztkliwiły 
nas, zachmurzyły. Nawet zawsze wesoły Gaston, 
chociaż zapewne mało-co rozumiał z niemieckie­
go opowiadauia starca, przecież zdawał się ule­
gać wrażeniom, bo nie ma może tak zimnej du­
szy, której by łza starca nie rozgrzała.

— Ja, ja. Już późno, a do końca jeszcze da­
leko. Państwo się znudzicie.

— Mówcie panie Thomas, prosimy bardzo — 
rzekł ksiądz Wacław.

— Ha, to słuchajcie. Rotmistrz, przyszedłszy 
do swego pokoju, padł na kolana i modlił się 
długo i płakał jak dziecko. Potem uspokojony, 
poukładał wszystko w swoim pokoju i poszedł 
do żony. Rotmistrzowa nie spała jeszcze; sie­
działa na werandzie. Może czekała na Francuza. 
Rotmistrz zbliżył się do niej spokojnie i, jakby 
nic nie zaszło, rzekł:

— Piękna noc; tak jasno, ciepło. Przejdźmy 
się na chwilę. Czegoś spać nie mogę. Może dla
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tego, że miałem dziwny sen tej nocy. Wy ko­
biety, lubicie słuchać opowiadania snów. Może 
cię to zajmie, więc ci opowiem.

Wyszła z mężem. Szli obok siebie; ona cokol­
wiek niespokojna, a może niekontenta, że iej 
schadzka z Francuzem przepadnie, on osłabiony 
i chwiejący się:

— Cóż to za sen taki? — rzekła rotmistrzowa 
próbując przymilenia.

_ O! ciekawy, powiadani ci, bardzo ciekawy. 
Otóż śniło mi się, że ja ci się już sprzykrzyłem 
że.... mnie kochać przestałaś, że....

— Cóż znowu ?
— Ależ to sen tylko. Śniło mi się, że cię za­

stałem w altanie z officerem francuzkim....
Rotmistrzowa spojrzała z przestrachem na mę­

ża. On się uśmiechnął:
— Czy cię ten sen przeraża? Widzisz, ja się 

śmieję z tego snu. a ty się go lękasz....
Już byli w pobliżu tej skały, z której przed 

chwilą stoczyło się ciało Francuza, a nad którą- 
to zatrzymał się dziś ten pan officer, także Fran­
cuz, z tą piękną panią.

— Wówczas wyzwałem Francuza — ciągnął 
dalej rotmistrz—i zabiłem go w pojedynku. Za­
bity stoczył się z tej skały. Potem ja przypro­
wadziłem tu ciebie, powiedziałem ci: niech ci 
Bóg wybaczy i....

Nie dokończył już rotmistrz, bo w tej chwili, 
gdy to mówił, stanął plecyma nad samą przepa­
ścią, i w mgnieniu oka strzelił do siebie z pisto­
letu, a ciało się zachwiało i runęło w przepaść.

Na odgłos strzału wypadłem z mieszkania. Bie­
gnę, dokąd echo mnie wiodło. Nad przepaścią 
jeszcze wije się dym z silnego naboju—a ku le­
śniczówce z przerażającym krzykiem biegnie rot- 
mistrzowa.

Zamknęła się w mieszkaniu. Co się z nią dzia­
ło, tego nie wiem—dość, że nad ranem już i jej 
ciało rozbite znaleziono w przepaści. Pochowa­
łem ich wszystkich; spuściznę po rotmistrzu ode 
słałem według adresu, który pozostawił wraz 
z biletem do mnie.

Oho! już księżyc wyjrzał. Uciekajcie do do­
mu. Ludzie powiadają, że tu niebezpiecznie w noc 
księżycową ponad przepaścią, gdzie się stoczy­
ła franzosische Liebe. Dobranoe, Bóg z wami. 
A pomódlcie się za tych nieszczęśliwych!

Odszedł starzec, a myśmy w milczeniu las 
opuścili i, nie wstępując do willi, obaj z księ­
dzem Wacławem, zabrawszy G-astona, puściliśmy 
się do domu. Francuz dopadł jeszcze statku, 
my zaś, rozmarzeni, udaliśmy się piechotą, bo to 
zaledwie pięć kilometrów’ do Drezna.

Długie milczenie przerwał ksiądz Wacław.
— Smutna ta historya Thomasa, ale przejdź­

my od umarłych do żywych. Ozy pan znasz do­
brze panią Anielę? Pana Józefa poznać nie tru­
dno, więc też o niego nie pytam.

— Dlaczego ksiądz dobrodziej pytasz o nią?
— Lękam się bardzo, aby się na niej nie po­

wtórzyła historya rotmistrzowej. Byłem u nich 
zaledwie kilka razy, ale z tego, co widzę, i z te­
go, co mówią, miałbym niemało powodów’ do 
obawy. Wybacz, że wyrażam się tak otwarcie. 
Wiem, że jesteś kuzynem i przyjacielem, więc 
dyskussya tu, wobec pana, niepotrzebna, a nawet 
może byłaby szkodliwą. Ją musimy ocalić.

— Myślę o temsamem, to te?, cieszę się, że 
zabierzemy się do pracy wspólnej. Na żądanie 
zacnego kapłana opowiedziałem mu historyą 
pani Anieli — historyą, jakich, niestety, wiele 
w kraju naszym, gdzie zapanowała oddawna 
moda powierzania edukacyi panienek fran­
cuzkim guwernantkom. Ta tylko zachodzi tu 
różnica, że Aniela w dziesiątym roku życia stra­
ciła matkę, kobietę świątobliwej zacności. Ojciec 
jej w gruncie poczciwy człowiek, lecz lekkomyśl­
ny, hulaka, karciarz, majątek trwonił,, a miłość 
do córki objawiał w ten sposób, że jej sprowa­
dził guwernantkę Francuzkę, która jej.wpajała 
teorye Darwina, odarła ją z wiary, zamieniła ją
napółw sawantkę anapół w marzycielkę.Sawante- 
rya i marzycielstwo nie złamały, nie zatruły serca,
ale je okryły lodem. Utrata wiary nie pozba­
wiła jej poczucia moralności, ale ją pozbawiła 
zamiłowania w cichem życiu domowem. Panna 
Aniela zaczęła nudzić się na wsi, gdy już w pannę

dorosła. Ojciec wywiózł ją do miasta, bo mu to 
bardzo dogadzało, gdyż tam mógł przyjemniej 
hulać i tracić fortunę. Czując wyrzuty sumie­
nia, że nie dawszy należytego wychowania cór­
ce, pozbawia ją jeszcze i mienia, chciał zagłu­
szyć sumienie słabością, nawet uległością dla 
córki. Panna Aniela korzystała też z tego i uży­
wała swej przewagi, by się bawić i używać wiel­
kiego miasta. Bale, teatr, opera, stroje, wy­
cieczki do wszelkich zdrowisk: oto jedyne jej 
było zajęcie, jedyna przyjemność, jedyna treść 
życia. W życiu tak ruchliwem nie było czasu 
myśleć poważnie. Magazyn mód stał się jej 
konfessyonałem, balet kościołem, a żurnal książ­
ką do nabożeństwa. Ale wkrótce wyczerpywać 
się zaczęła fortuna jej ojca, aż duia pewnego uj­
rzał się zupełnie zruiuowanym. Majątek sprze­
dano na licytacyi, ojciec Anieli umarł ze zmart­
wienia, a ona dostała się do krewnych swej mat­
ki. Tam ją poznał Józef, zakochał się i ożenił. 
Lękałem się zrazu o Józefa, ale im Bóg dał syna, 
a potem córkę; cieszyłem się nadzieją, że uczu­
cie macierzyńskie przerobi ją, podniesie, uzacni, 
rzuci do stóp Bożych.Zrazu nawet zdawało mi się, 
że tak się już stało. Przez dwa lata jej nie wi­
działem, dopiero tu ich spotykam, a to, co mi Jó­
zef mówił i co widzę, napawa mnie obawą taką 
samą, jakiej ksiądz dobrodziej dozuajesz.

— Dlaczego też pan Józef nie zdobędzie się 
na większą energią wobec żODy?

— Bo jest do przesady szlachetny. Nie odma­
wia jej niczego, z obawy, by go nie posądziła, że 
to czyni zpowodu, iż mu nie wniosła posagu. Jest 
tak delikatny, że nigdy nie dopuszcza, aby go o co 
poprosiła, jeno sam stara się odgadywać jej my­
śli.

— Niech Bóg czuwa nad tym poczciwym czło­
wiekiem—zakończył ksiądz Wacław.

W rozmowie czas zeszedł tak prędko, że ani- 
śmy się spostrzegli, kiedy strumień światła gazo­
wego trysnęły w oczy około „Waldschlósschen“. 
Byliśmy już w Neustadt—a za chwilę, przeszedł­
szy most na Łabie, zdążaliśmy już, każdy, do swe­
go mieszkania.

kną tabakierkę złotą w upominku, a księdzu Wa­
cławowi zostawiła fundusz na wybudowanie ka­
pliczki nad przepaścią francuzkięj miłości.

Gdyśmy się zeszli z księdzem Wacławem, uści­
skaliśmy się z radości, nie umiejąc się inaczej 
powitać.

— Dziwne są drogi Opatrzności—rzekł ksiądz.
— Słusznie willę Wachwitz nazwał Józef 

swym rajem, bo teraz wierzę, że raj ztąd wy­
wiózł.

Nie zawiodłem się. Kiedym w jesieni tego ro­
ku był u Józefów, zastałem Anielę z kluczami 
w ręku, wydającą w śpiżarui dyspozycyą. Ru­
miana była, wesoła, a twarz jej promieniała szczę­
ściem. Kiedym nazajutrz rano zaszedł do po­
koju dzieci, by uściskać Stasia i Jadwinię, Anie­
la klęczała z dziećmi przed obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej i razem z niemi mówiła pa­
cierze .

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

IV.

Nazajutrz rano obudziłem się cokolwiek póź­
niej, bo mi długo w noc spać nie dało opowiada­
nie starego Niemca. Ledwie oczy przetarłem, 
zobaczyłem przy łóżku swoim stojącego Józefa.

— A ty co tu robisz tak wcześnie? — zapyta­
łem przestraszony, myśląc, że może nastąpiła 
druga edycya francuzkięj miłości.

— Kaziu! A tobie co się stało, czegóż się tak 
przestraszyłeś? — rzekł Józef wesoło.

— Bo tak niespodziewanie się zjawiłeś....
— Wyobraź sobie, jakie to te kobiety. Aniela, 

wróciwszy wczoraj z lasu, pobiegła wprost do 
dzieci, które już spały. Rzuciła się na Stasia, 
zaczęła go pieścić, aż się chłopczyna rozbudził; 
potem znowu powtórzyła tosarno z Jadwinią.

— Nie śpijcie, nie śpijcie, moje anioły—wołała 
i, pieszcząc dzieci, rozpłakała się tak rzewnie, że 
dzieci na ten widok zaczęły same zanosić się od 
płaczu. Wpadłszy na tę scenę, przestraszyłem 
się, myśląc, że które zachorowało. Zobaczywszy 
mnie, Aniela rzuciła mi się na szyję, potem za­
częła mnie całować po rękach i prosiła, bym z nią 
pojechał zaraz raniutko do Drezna, bo chce być 
u spowiedzi u księdza Wacława. Przyjechaliśmy; 
Anielcię zostawiłem w katedrze, a sam wpadam 
do ciebie na „dzień dobry.“ Ale cóż tobie się 
stało? Czegóż ty znowu plączesz? A cóż u licha 
dzieje się z wami? Czyście z tego lasu łzy wy­
nieśli, że tak plączecie wszyscy? Kaziu, co to­
bie?—u kroćset!...

— Zdaje ci się... nic mi; ot tak przypomiałem 
sobie coś smutnego.

— Ej, to zapomnij.
— O, zapomnę, zapomnę, bo to złe już nie 

wróci.

— Konkurs Kuryera Warszawskiego na powieść 
społeczną został rozstrzygnięty d. 1-go Maja. 
Powieści nadesłano trzydzieści dziewięć. Nagroda 
pierwsza (1,000 rs.) nie została przyznaną niko­
mu, nagrodę drugą (rs. 500) otrzymała p. Marya 
Rodziewiczówna, za powieść jednotomową pod ty­
tułem: „Dewajtis“, której druk rozpoczął się w Ku- 
ryerze Warszawskim, w odcinku. Autorka jest 
Żmujdziaką; urodzona w 1863 r. obecnie miesz­
ka w Pińszczyznie na Polesiu, gdzie, zastępując 
chorą matkę, prowadzi osobiście gospodarstwo na 
dość dużej posiadłości ziemskiej: „Hruszczowa.“ 
Poprzednio już p. Rodziewiczówna wzięła na­
grodę na konkursie Świtu za nowellę; obecnie 
drukuje się w Życiu powieść jej: „Pomiędzy usta­
mi a czarą.“

— Pierwsza cegła pod budowę kościoła na Pra­
dze, wznoszącego się pod wezwaniem S-go Flo- 
ryana, zostanie położoną przez ks. arcybiskupa 
Popiela d. 10 Maja.

— Stado nieznanego ptactwa, liczące paręset 
sztuk, spadło nad Pilicą na pole wsi Michałów. 
Jeden z tych ptaków, postrzelony, odesłanym zo­
stał do Warszawy i przez uczonego przyrodnika 
Sztolcmana uznany za„Pustynniką.“ Gatuneki te­
go ptactwa żyje wyłącznie w Azyi Środkowej i jak 
kustosz Muzeum zoologi cznego W. Taczanowski 
we Wszecliświecie objaśnił, już raz w r. 1863 nastą­
piła wędrówka ptactwa tego do Europy i u nas już 
gniazda wić chciały, ale niepokojono je tak bardzo, 
że to nastąpić nie mogło, i te, które nie odleciały 
z powrotem, wyginęły. Niewidziane odtąd nigdzie, 
obecnie ukazały się jeszcze w dwóch innych miej­
scowościach: w okolicach Płocka i w Końskich, 
gdzie dwa zabite okazy sprzedano na targu. 
Pan Taczanowski uważa to za fakt migracyi 
tych ptaków do nas. Ptak postrzelony zostanie 
oddany do zwierzyńca w Bagateli, znajdującego 
się przy muzeum tamtejszym.

— Morfil, znakomity prof. filologii słowiańskiej 
w Uniwersytecie Oxfordzkim, bawi w naszem 
mieście. Przebywał najpierw w Krakowie, po­
tem udał się do Lwowa, następnie przybył do 
Warszawy. Ztąd udaje się do Kijowa i podobno 
na Kaukaz. Za bytności swej w Krakowie zwie­
dzał bibliotekę Uniwersytetu Jagiellońskiego.i 
Muzeum Czartoryskich. Wielkie zajęcie zbudzi­
ły w nim stare edycye druków naszych, znaj­
dujące się w bibliotece uniwersytetu.

— Podróż artystyczna Józia Hofmana, który 
ma obecnie lat jedenaście, przyniosła zysku 
400,000 franków. Popisy jego zostaną, na szczę­
ście, przerwane. Przez lat sześć kształcić się on 
będzie w muzyce pod kierunkiem Albertiego. 
Chłopiec mówi biegle pofrancuzku, angielsku i 
niemiecku.

— Syndyk paryzkich rzeźników, Mauroux, 
przybył do Warszawy w celu zbadania warun­
ków wywozu naszego mięsa to jest wędlin do Pa­
ryża. . .

— Stefan Rogoziński, który już osiedlił się i 
na stałe zagospodarował na Fernando Po, ma

W kilka dni, na prośby Anieli, Józefowie wró­
cili do domu. Aniela prosiła mnie na pożegna­
nie, bym od niej staremu Niemcowi zaniósł pię­
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puścić się w podróż do Europy w bieżącym lub 
przyszłym miesiącu. Według listów tak jego 
jak p. Teodora Rogozińskiego, wyspa podnosi 
się bardzo szybko w cywilizacyi i zaludnia 
Hiszpania urządziła już z nią dość częstą i nie 
przykrą kommunikacyą. Z okolic Kalisza wybie 
ra się tam pewna rodzina ziemiańska: trzy ko 
biety i trzech mężczyzn, ale p. Teodor Rogoziński 
który przybył niedawno do Krakowa po 9-cio mie 
sięcznym pobycie na Fernando Po, a który wkrót 
ce znajdzie się w naszem mieście, bardzo jest 
przeciwnym emigracyi do Afryki kobiet naszych 
Przedstawia to wielkie niebezpieczeńtwo, a nie 
ma w perspektywie odpowiednich korzyści.

— P. Teodor Rogoziński podczas swego pobytu 
na Fernando Po, zrobił wycieczkę na północno za 
ehodni brzeg Afryki i przez Kamerun, Gabon 
Kongo, Angolę, dostał się do największego mia­
sta tych okolic Afryki, do San Paul de Landa 
W mieście tern, które liczy blizko tysiąc ludzi 
białych, znalazł on ziomka: inżeniera Jarociń­
skiego, który zajęty jest przy budowie drogi że 
laznej. Podróż p. Rogozińskiego, która z Fer- 
naudo Po do Liverpoolu, trwać była powinna 
trzy tygodnie, wskutek burz na morzu trwała 
pięć.

— Biografia Kraszewskiego, obszerna i bardzo 
sympatyczna wychodzi w Peszcie w piśmie „Kro­
nika tygodniowa.“

WYSTAWA IHWEHTAH2X
W Kwietniu roku zeszłego Towarzystwo Wy­

ścigów Konnych w Królestwie Polskiem uzyskało 
zezwolenie na urządzanie w Warszawie, w mie­
siącu Czerwcu, corocznych wystaw inwentarza, 
oraz przedmiotów związek mających z chowem i 
pracą koni. Przywilej powyższy służy do 1893 r. 
włącznie. W celu więc podniesienia hodowli, 
oraz ułatwienia hodowcom sprzedaży i zakupna 
inwentarza, mianowicie rozpłodowego, postano­
wiła kommissya wystawowa urządzić wystawę 
w roku bieżącym. Brak odpowiedniego targu na 
bydło rozpłodowe w kraju naszym najdotkliwiej 
uczuwać się daje rolnikom; więc też wytworzenie 
takiego targu głównym jest celem czerwcowej 
wystawy w Warszawie. Ale oprócz tego dopu­
szczeni będą także i wystawcy pragnący poddać 
swe okazy ocenie biegłych, przyczem biegli zaj­
mą się nietylko oceną pojedynczych okazów, ale 
także grup całych. W dziale koni grupa skła­
dać się powinna przynajmniej ze czterech sztuk, 
z tych dwie klacze rodne, w dziale bydła rogate­
go z jednego buhaja, dwóch krów i czterech jało­
wic; w dziale owiec z dwóch tryków, dziesięciu 
matek i pięciu jarlic; w dziale trzody chlewnej 
z jednego knura, dwóch macior i sześciu prosiąt. 
Równocześnie odbędzie się konkurs nabiałowy i 
kucia koni. W dziale „pozakonkursowym“ mo­
gą być wystawiane machiny i narzędzia rolnicze.

Celem ułatwienia-' ruchu targowego i zniże­
nia kosztów dla wystawców, postanowiono, że: 
a) okazy poza konkursem będące lub tylko na 
sprzedaż przeznaczone mogą być każdego czasu
z placu wystawy wyprowadzone, a w miejsce ich, 
w opróżnionych klatkach, nowe okazy umiesz­
czane bez wnoszenia powtórnej opłaty; ó) okazy 
do konkursu stające mogą być wyprowadzane po 
osądzeniu, to jest poczynając od piątego dnia po 
otwarciu wystawy.

Zamiast medali w naturze, wydawane będą, 
jako nagrody, dyptomy z prawem na medale. Na­
grody pieniężne udzielane będą tylko wystawcom 
włościańskim.

Pasza dla inwentarza będzie dostarczana w do­
brym gatunku na placu wystawy przez upowa­
żnionego do tego dostawcę, po cenie stałej, przez 
kommissyą zatwierdzonej.

Za miejsca pobierana będzie przy składaniu 
deklaracyj następująca opłata: Od koni starszych 
nad lat 3 po 10 rub.; od koni młodszych niż 3 la­
ta po 5 rub., od koni urodzonych za granicą po 
15 rub. Od sztuki bydła starszego nad 1 rok po 
5 rub.; od sztuki bydła młodszego niż 1 rok po 
3 rub. Od owiec zadeklarowanych w mniejszej 
ilości niż sztuk 5, po 2 rub.; od owiec zadeklaro­
wanych w większej ilości niż sztuk 5 po 1 rub. 
50 kop. Od prosiąt młodszych niż 1 rok po 30 kop. 
od świń starszych po 1 rub. Od jednej klatki dla 
dla psów po 3 rub. 60 kop. Od jednej klatki dla 
drobiu po 2 rub. 40 kop. Od przedmiotów mają 
cych związek z chowem koni (jak od wozów, bry­
czek, wyrobów siodlarskich, rymarskich i t. p.) 
po 60 kop. Od nabiału (za miejsce zajęte na sto­
le) za łokieć kwadratowy po 3 rub, W dziale 
pozakonkursowym“ (machin i narzędzi rolni 

czych) od zamawiających 300 łokci kwadrato­
wych, za łokieć po 15 kop.; od zamawiających 
mniej niż 300 łokci kwadratowych, za łokieć po 
20 kop.

Członkowie Towarzystwa Wyścigów Konnych 
w Królestwie Polskiem wnoszą za inwentarz po­
łowę powyższych opłat.

Od okazów sprzedanych na placu wystawy po­
bieraną będzie opłata na rzecz wystawy, wyno­
sząca 3%. Okazy należące do włościan wolne są 
od opłaty. Osoby życzące sobie wziąć udział 
w wystawie winny przesłać kommissyi deklara- 
cyą i złożyć opłatę za miejsce, najpóźniej do dnia 
15 Maja roku bieżącego.

Dla bydła rogatego potrzebne jest świadectwo 
zdrowia i pochodzenia z miejsca zdrowego, wy­

Tanie zbiorowe wydanie
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH

JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO
przedstawiających w formie powieściowej

Dzieje od IX do połowy XVIII wieku
W ciągu roku wychodzi 20 tomów (przeszło 200 arkuszy) 

Wydawnictwo to rozpoczęło się w Styczniu r. b.

Obecnie wyszły z druku tomy 1 do 7-go włącznie i zawierają
Powieści osnute na tle historycznem IX i X wieku pod tytułem:

STARA BAŚŃ.-LUBONIE.-BRACIA ZMARTWYCHWSTAŃCY.
W roku bieżącym wyjdą jeszcze powieści: Masław, 2 tomy. — Boleszczyce, 2 tomy. — Królewscy 

synowie, 4 tomy. — 0 Petrku Właście, 2 tomy. — Stach z Konar, tom I i II.
WARUNKI E£fcE]NTJlVIEIfcY_TY 

Prenumerata wynosi rocznie (za 20 tomów) rs. 7 kop. 20, z przesyłką rs. 8 kop. 80; półrocz­
nie (za 10 tomów) rs. 3 kop. 60, z przesyłką rs. 4 kop. 40; kwartalnie (za 5 tomów) rs. 1 kop. 80, 
z przesyłką rs. 2 kop. 20. W Warszawie opłacać też można miesięcznie po kop. 60.

Tom w prenumeracie wypada tylko kopiejek 36.
tym sposobem wydanie to rzeczywiście taniem nazwanem być może.

Przez prenumeratę nabycie jeszcze bardziej jest ułatwionem.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

MICHAŁ GLUCKSBERG, Księgarz-Wydawca, Ulica Królewska Nr 5.

stawione przez miejscową władzę policyjną lub 
weterynaryjną. Kontrola weterynaryjna oka­
zów przybywających na wystawę odbywać się 
będzie, nie przy rogatkach, lecz na placu wy­
stawy.

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 9-tym, zam­
knięcie w d. 23-cim Czerwca roku bieżącego. 
Okazy zadeklarowane winny być dostawione naj­
później na jeden dzień przed otwarciem wysta­
wy. Nadmienia się raz jeszcze, że okazy tyiko 
na sprzedaż przeznaczone mogą być przez cały 
czas trwania wystawy przyprowadzane i wypro­
wadzane.

Zaznacza się wreszcie, że dla hodowców po­
siadających stajnie, obory, chlewnie i owczarnie 
zarodowe, a niebiorących udziału w wystawie, 
nadarza się dobra sposobność zamieszczenia w ka­
talogu wystawy, za niewielką stosunkowo opłatą; 
wiadomości, o kierunku hodowli, ilości sztuk na 
sprzedaż przeznaczonych, cenie i t. p.

Deklaracye, jak również i wszelkie korrespon- 
dencyel dotyczące wystawy, przyjmuje kancella- 
ryaTowarzystwa WyścigówKonnych i Wystawy 
(Krakowskie-Przedmieście Nr 32, pałac Augu­
sta hr. Potockiego), codziennie od godziny 1-ej 
zrana do 3-ej po południu (z wyjątkiem dni świą­
tecznych).

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Wybór Aliny, 
przez Mrs. Alexander.

TRESC; Co ja kocham? poezya, przez Maryąl lnicką.—Na starym gruncie, powieść, (dalszy ciąg), przez M. Febroniusza.1—Przegląd te­
atralny, przez St. Krzemińskiego.— Nowiny paryzkie. — Podrożę naukowe.— Nad przepaścią, (dokończenie), przez Czesława Pieniążka.— 
Z bieżącej chwili. — Wystawa inwentarza.

Dodatek obejmuje: Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Wybór Aliny, prżez Mrs. Alexander. — Przegląd mód. — 35 wzorów ubiorów i robót 
z opisem.—Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk i Litografija S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał GHticksberg.
Jo:: boji en o Ęensypoio.—BapniaBa, 27 Anpłuia 1888 ro^a.
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